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Sprawy szkolne. 


(Nabożeństwo wspólne). 


Nie jestem i nie chciałbym nigdy zostać pessymistą, — 

ale raczej staram się każdą rzecz widzieć z lepszej strony, a 
kiedy mi wpadają same w oczy niedostatki i błędy, zestawiam 
je % przymiotami, pochwały godnymi. Ale przyznam się, że mi 
trudno niernz oprzeć się napadom pessymizmn, kiedy mam 
sposohność: obserwować młodzież gimnazyalną w czasie mszy 
św., dla niej adprawianej, kiedy widzę, że większa część nie 
klękn, wchodząc i wychodząc, przed Najśw. Sakramentem, że 
starsi, którzy siedzą w ławkach, nawet w czasie podniesienia 
t lko schylająę głowy, że mało który z klas wyższych mu ksią- 
ę do nabożeństwa. Nie chciałbym m tego wnosić, że mlodzież 
ale w każdym razie większość w klasach wyż- 
szych obojętnieje dla niej, a lepsi nie chcą się wyróżniać i 
wystawiać na szyderstwa gorszych, dlatego nie cheg zewnę- 
trznie objawić pobożności, która jeszcze me wygasła w ich se 
cach. Cóż na to poradzić? — Že jnkaś reforma szkolne 
jest w tym kierunku religijno-moralnym konieczną, — to nie 
ulega wątpliwości, ale o tem pisano już i w Gaz „Kościel- 
Imej i zapewne jeszcze nieraz pisać będą pióra od mojego wy- 
trnwniejsze. Chciałbym tylko zwrónć uwagę najpierw na pewną 
sprzeczność, która w tym względzie występuje na jaw w całym 
zakresie naszego szkolnictwa. na_sprzecz między teoryą a 
praktyką: okólniki i rozporządzenia kładą pacisk na wychowa- 
nie religijne, n nawet kazano znie w szkołach ludowych 
wrócić do dawnej praktyki codziennego słuchania mszy $ 
w mnju. w czerweu i wrześniu, nauczycielom połeca się, żeby 
dawali dzieciom dobry przyki: , — ale nikt nad nimi 
nie czuwa. czy też istolnie sto do tego poleceniu przy- 
najmniej zewnętrznie, — a nadto @ w żle poj tro- 
skliwosci o zdrowie dziatwy, tak daleko, ża pozwala 
uwolnienie jej od nabożeństwa wspólnego przez więk 
część roku! Słyszałem tu i owdzie, a między innymi także 
od katechety jednej ze szkół Indowych łwowskich,' że od 1- -g0 
października nie było nabożeństwa wspólnego przez całą j iań 
1 zimę! — tylko 19-go listopada zrobiono wyjątek, stosujące sių 
do rozporządzenia ministeryalnego, jak gdyby w tym dniu 
W dzieci nio mogły być narażone na przeziębienie. — 
P salach szkolnych bywa nieraz w zimie temperatura bardzo 
nizka, kiedy braknie drzewa lub pokój nie da się należycie 
opalić, a przecież o przerwanin nauki nie ma mowy, chybaby 
mróz doszedł do 20-tu stopni; tylko więc w kościele może się 
dziecko przeziębić już w październiku i jeszcze w kwietniu, 
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będzie żądał, żaby 
chodzić do ko- 


Nikt nie 


ma cieplo ubranie! 
mrozy musiala 


nawet w najwi 


| ściolu, nikt też nie hędzie sprzeeiwiał się nwalnianiu od tego 


obowiązku wszystkich żle odziunych w dniach bardzo zimnych 
i słotnych, ała takie załtowe uwalnianie przez radę okręgo- 
wą na cułe 6 lab 7 miesięcy bez względu nu pogodę sprzeci- 
wia się dobrym intencyom samej Rudy szk- kruj. i nie powin- 
no być cierpiane. 

Co się zaś tyczy, po drugie, uczniów szkół średnich trze- 
baby wydać jakieś dokładne przepisy, odnoszące się do nabo- 
żeństwa wspólnego i czuwać nad ich wykonaniem. 


Jeżeli katecheta sam odprawia mszę św, dla uczniów, nie może 
ich doglądać i odpowiadać za ich zachowanie na profeso- 
rów zaś nie można w tym względzie się spuśti przynajmniej 


nie na wszystkich, bo wielu, chociaż mają moża jeszcze jakąś 
wiarę na dnie serca, eważy sobie wszystkie zewnętrzne 


oznaki pobożności, więc i uczniów nie chce do nich przyzwy- 
czajnć. 


_A więc sa m kateeh eta musi wziąć na siebie ten obowią- 
żeli tylko może znaleść kapłana, któryby zu niego mszą 
św. studencka odprawiał, o co w większych miastach zazwyczaj 
nia trndno. — Ale może kto pawia; że dozorowanie młodzieży 
ju obludy? ża przecież uczeń moża mieć 
> przed sobą dla oka ludzkiego a nie modhć się wcale? 
Zapewne! — Bądźmy jednak konsekwentni! — Jeżoli dozór 
wywołuje obludę, zanicchajmy go całkiem i zgoła nie troszezmy 
się o to, co młodzież robi, nie zachowuje się w kościele, jnk 
w izbie szkolnej przed w m profesora ! Jeden i drugi obłu- 
dnik znajdzia się moezawodnie (i teraz ich nie brakuje), ala 
i j m pomocą książki, jak 
i komunią (wtedy bowiem 
ólnie po rekolekeych, tlejące 

aś nie pil- 
aśladują 


. mniemająe, że ndodzieniee „wy- 
kształcony* stoi już na wyżynach, na których ksiąńka do na- 
hożeństwa nie powinna się pokazywać, na których raczej shicha 


się mszy św., siedząc w ławce ze świadomą siebie godnością 
i spoglądając z góry na dziatwę klas niższych i na prostacz- 


ków, albo przyglądając się obecnym niewiastom; ta żle zrozu- 
miana ambicya uwodzi 1 najpobożni h, którzy obierają 
później stan kapłański. Qalkiom zaś odmienne wrażenie robi 


nabożeństwo w tych kościołach, gdzie katecheta przechadza wię 
od czasu do czasu wśród uczniów, aby zapobiedz rozmowom, 
figlom i zgorszeniom i obaezyć, czy każdy ma iżeczkę i czy 
układ jego ciała zastosowany jest do przepisów kościelnych. 
Nie dążę oczywiście do tego, żeby młodzież lękała się 
katechety i jego spojrzen cenzorskich, ale przecież z miłością 
synowską godzi się doskonale posłuszeństwo. Byłoby też, jak 
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myślę, rzeczą bardzo korzystną, gdyby czasem i komisarz bi- 
skupi przybył na mszę studencką, aby zobaczyć, jak podezas 
niej zachowuje się mlodzież — i nauczyciele. 


N. 


Demokracya katolicka w Polsce. 


(Ciąg dalszy.) 
XXXV. 
Zadunie nasze zewnętrzne. 


Oprócz wewnętrznego zadania, którem jest dosko- 
nałość społeczna, każdy naród ma jeszcze zadanie ze- 
wnętrzne, które ma wykonać, bądź sam, bądź wspólnie 
z innymi narodami, 

Jeżeli mowa o porządku chrześcijańskim, albo w ogó- 
le nawet o porządku od Boga zależnym, choćby był tylko 
przyrodzonym, (a w żadnym innym, przecie, naród nie 
ma ządania, a tylko własnej woli przedsięwzięcia), to za- 
danie zewnętrzne i jego wykonanie zawisło, jak od warun- 
ku, od wykonania zadania wewnętrznego. Prawidło to ogól- 
ne: żaden człowiek wewnętrznie niewyrobiony, nie do- 
kona zewnętrznej pracy, od Boga mu przeznaczonej — 
itak samo, żadne zbiorowe ciało, ami ród, ani zakon, ani 
naród. W zadaniu bowiem zewnętrznem człowiek, czy 
naród, jest narzędziem Bożem, a to narzędzie jeśli nie 
wykończone, do czego się przyda i co zrobi? 

Już rozumiemy obecnie, jakie Bóg na nasz naród 
włożył zadanie zewnętrzne. 

Nie potrzebujemy go a priori wymyślać, Daje się 
ono łatwo wyczytać z dziejów naszych, ze szczepowości 
słowiańskiej, ze składników społecznych, z położenia ge- 
ograficznego. Dwie Unie: Lubelska i Brzeska zakreślają 
je i zamierzają. Od chwili zabezpieczenia bytu swego od 
zachodu, naród polski zwraca się frontem ku wschodowi. 
Zdobycie wschodu dla Wiary, dla jedności katolickiej, 
dla wolności ludzkiej, dla podniesienia społecznego, dła 
porządku prawa, i dla oświaty — oto zadanie. — Bo Li- 
gnica, Grunwald, Chocim i Wiedeń — to dopiero obrona 
bytu i możliwości wykonania swych zadań, Przedmurzem 
Europy byliśmy akcydentalnie, — broniąc siebie. 

Lecz od rozbicia jedności chrześcijaństwa przez refor- 
macyę, i od powstania w niem wrogów wewnętrznych 
Kościoła, przybyło do tego zadania inne: ważenia, miano- 
wicie, całą potęga wielkiego państwa na losach we- 
wnętrznych tego, co niegdyś było rz pospolitą 
chrześcijańską, aby w niej utrzymać stanowisko Kościoła 
i nie dopuścić do przewrotu, którego nieuniknionym 
końcem musiało być to, które dziś oglądamy, zdeptanie 
Papiestwa. 

Temu podwójnemu zadaniu jakeśmy odpowiedzieli ? 
Pierwszemu w słabej części tylko, drugiemu nic wcale. 
A dla czego? Dla tego żeśmy nieodpowiedzieli wewnę- 
trznemu. Gdybyśmy się byli stali silną i jędrna społe- 
cznością katolicką, bylibyśmy i jednemu i drugiemu 
podołali. 

I dziś, o tyle będziemy zdolni jednemu i drugiemu 
podołać, o ile odpowiemy zadaniu wewnętrznemu. Te zaś 
zadania i wewnętrzne i zewnętrzne są, niezapominajmy 
o tem, naszą racyą bytu, jako narodu chrześcijańskiego, 


Ze stanowiska niechrześcijańskiego, przyrodzonego, za- 
pewne, może być racyą bytu niepodiegłego, sama wola 
narodu, bez względu na cele jego i zadanie. Ale na tem 
stanowisku są przeciw naszej woli inne potężniejsze 
wole, — a za nami, wtedy, nie masz woli Bożej, 

Jeżeli tedy weźmiemy na uwagę pierwsze z tych ze- 
wnętrznych zadań, cóż spostrzeżemy ? 

Oto, że w Słowiańszczyźnie całej jesteśmy jedynym 
narodem historycznym o tradycyach katolickich, i o sta- 
nowisku politycznem tak koniecznie katolickiem, że ani 
nasi innowiercy, ani niedowiarkowie temu nie zaprzeczają. 
Gdyby nas nie było, cała Słowiańszczyzna byłaby schy- 
amatycką, jeśli nie de facło, to w duchu, czemu także 
nikt nie zaprzeczy. 

Myśmy więc przeszkodą termu zjednoczeniu pod 
sztandarem wrogów Boga i jego Kościoła, tylu dusz i 
tylu plemion przez Zbawiciela odkupionych. I jest to, dziś, 
głównem zadaniem naszem, na zewnątrz, niedopuśzczać 
do tej koncentracyi, aż się Słowianie wytrzeźwią z pan- 
slawizmu; — tylko powinniśmy być w stanie takim, aby 
skutecznie temu zadaniu odpowiedzieć, Odpowiadać zaś 
temu należy nietylko opozycyą naszą zachciankom pan- 
slawizmu, ale żywym przykładem tego, czem jest społe- 
czność na wskroś katolicka. Wtedy nietylko będziemy 
dawali w obec Słowiańszczyzny świadectwo prawdziwe- 
mu Kościołowi; ale i będziemy czynnie w niej zasiewali 
tę prawdę lepiej niż to czynimy. A Słowiańszczyzna, to 


brama wschodu do najdalszych jego krańców, da któ- 


rych Rosya ma nieść światło wiary, a niesie ciemność, 
bo sama w cieniach śmierci przesiaduje. A Polska z Ru- 
sią katolicką, i tylko przez Ruś to drut elektryczny, po 
którym od Rzymu na ten świat daleki ma spłynąć świa- 
tło prawdy, gdy tamy zostaną podniesione. 

Któż nie widzi, jakiej wagi jest dla Kościoła ten 
łańcuch, którego my jesteśmy najbliższem jego ręki 
ogniwem! Któż nie uzna, że, aby osiągnąć te cele nie- 
dość jest bronić siebie, — trzeba jeszcze, aby to pierwsze, 
łączące Zachód ze Wschodem ogniwo, rozbudziło w sobie 
do największej potęgi to życie, które ma podać innym: 

Ruś katolicka przeznaczoną jest na głównego, wraz 
z nami działacza. „O Rusini moi, — mówił jeden 2 Pa- 
pieży, w duchu proroczym — przez was mam nadzieję 
nawrócenia całego Wschodu“. Ani my bez Rusi, ani 
ona bez nas nic nie możemy. Ruś i my — to dwa bra- 
tnie ogniwa, jedno trzymające się Zachodu, drugie złą- 
czone ze Wschodem. W tej łączności, dającej nam oboj- 
gu możliwość dokonania naszego posłannictwa, leży ra- 
cya naszego niepodległego bytu, potrzeba naszego istnie- 
nia. Uratowaliśmy oboje, my i Ruś, indywidualność naszą 
narodową przez Unję Lubelską. Ta wiekopomna Unja 
jest po dziś dziuń zadatkiem wolności, cywilizacyi i zba- 
wienia dla Wschodu. Gdybyśmy byli w przeszłości, 
nie my tylko, lecz my i Ruś, bo przecie szlachta litew- 
sko-ruska stanowiła z Polską jedną istotę polityczną — 
gdybyśmy byli odpowiedzieli naszemu zadaniu wewnę- 
trznemu, nie rozmiłowując się tak namiętnie w swobo- 
dach i wygodach, a rozwijając wspólnie społeczeństwo, 
według zasad Chrystusowych — toby i równowaga była 
się lepiej utrzymała między bratnimi narodami. — Dziś 
tej samej pracy wymaga po nas interes bytu własnego, 
zawarunkowany przyjęciem na barki nasze, na nawa, 


najważniejszej, bezwątpienia, ze spraw Bożych, wiszących 
Obecnie nad światem; — sprawy połączenia Wschodu 
z Zachodem, sprawy, w której każdy z trzech czynników: 
Polska, Ruś i Rosya jest czynnikiem niezbędnym, a 
której na przeszkodzie stoi zerwanie ładu między temi 
czynnikami 

Tyle, co do jednego z naszych zadań zewnętrznych, 
Czy w drugiem nie mamy już nic do zrobienia? Czy 
utrata naszej niepodległości, przeciągnąwszy stanowczo, 
w świecie politycznym, wagę na stronę potęg antyko- 
ścielnych, zniweczyła możność naszego działania na ko- 
rzyść wołności Kościoła, i panowania prawa na świe- 
cie? — Zdawałoby się, że tak, bo i cóż ważyć może 
w polityce głos bez siły materyalnej? A jednak, — nie 
mówiąc już o tem, że mocne obstawanie opinii za wol- 
nością Kościoła i Papiestwa najwięcej nam samym jest 
potrzebnem, jako środek moralnego zjednaczenia około 
tych ognisk życia, — jednak, i tu jest cos w naszej mocy, 

Naprzód bowiem, choć nie posiadamy siły dla po- 
parcia naszych żądań, to nieprawda, żeby wola silna i 
jednomyślna narodu katolickiego nie była brana na uwa- 
ge przez rządzących zwłaszcza, jeżeli jest wyrazem siłnie 
zorganizowanego społeczeństwa, jak dowodzi przykład 
katolików niemieckich. 

Lecz, jest prócz tego wzgląd inny, jeśli zwrócimy 
uwagę na przyszłość. Zbliża się prawdopodobnie kata- 
klizm straszniejszy od najścia barbarzyńców. Ziemia pęka 
i zaskórne wody wychodzą na zalanie cywilizacyi, zapo- 
minającej, że zazegnać je może tylko głos Tego, co 
ukoił rozhukane bałwany. Cywilizacya ta, bez zmysłu 
chrześcijańskiego, gotowa w potrzebie wzywać Boga, ale 
zawsze zechce Go użyć za narzędzie; — taka już jej „pań- 
stwowa" choroba. Więc, Bóg jej nie pomoże, bo On się 
nie da użyć za narzędzie. Będzie, zatem, potop nowy: 
grzechu, krwi, i nienawiści; i tylko te narody się ura- 
tują, które będą szczelnie zawarte w arce Kościoła. Dziś 
ta arka stoi otworem, ale każdy naród ufa, że na swojej 
tratwie się ocali. My jedni, że bez tratwy własnej, 
pokusy mieć nie możemy. Jeżeli tedy skorzystamy z tego 
ubóstwa naszego, i do arki wejdziemy, t. j., jeśli się sta- 
niemy ściśle katolickiem społeczeństwem, mie mając da- 
nych na experymenty państwowe, to będziemy nie tylko 
ocaleni, ale wskażemy drogę ratunku otaczającym nas 
w tej powodzi rozbitkom. 

Położenie nasze ma podobieństwo z położeniem 
chrześcijan, prześladowanych przez Cezarów; — trzeba i 
nam rozstać się, na czas, z widzialnym porządkiem rzeczy 
i zstąpić do katakumb. 

W katakumbach budowało się przyszłe społeczeń- 
stwo chrześcijańskie. Nie myślało się tam o opanowaniu 
Cesarstwa; — szczęściem było tam, kiedy się miało choć 
kilka lat spokoju, Nie ubiegało się o równość z tymi, co 
używali życia na powierzchni ziemi — nie naśladowało 
się ich w niczem, — Nie ubiegało się z nimi na polach 
zewnętrznych: literatury, nauki, panowania. — Używało 
się tych dóbr, ile trzeba było i można było, dla chwały 
Bożej, bo się szukało przedewszystkiem Boga, sprawie- 
dliwości i królestwa Jego; szerząc prawdę i żyjąc nią; 
splatając w ukryciu całą sieć przyszłego społeczeństwa, 
nie jakby tajna sekta to czyniła, lecz przez jednoczenie się, 
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wspólne, z Bogiem — wiarą i miłością. I oto, naraz, Bóg 
podniósł to społeczeństwo, gdy jedność jego była goto- 
wą i okazało się, iż nią świat cały jest ujęty. 

Gdybyśmy i my tak pracowali, ze wzrokiem utkwioa- 
nym w Królestwo Boże, budując je w sobie indywidualnie, 
i w naszych społecznych stosunkach; gdyby choć ci, co 
czynni są i gorliwsi, kapłani i świeccy, wzięli się do wią- 
zania tej wewnętrznej społecznej sieci, — wiarą i miłością 
Boga i bliżniego — to, z pewnością, przyszedłby i na nas 
dzień, w którymby wszystko inne było nam dane w nad- 
datku. Lecz to, co my splatamy, jest zawsze „Państwo“, 
i splatamy to pod kierunkiem nauczycieli, noszących 
w duszy ideał państwa pogańskiego. Więc i robota przy- 
pomina robotę Penelopy. 

W ogóle, co się tyczy naszego zadania zewnętrznego, 
pod względem złamanej, naszym upadkiem równowagi 
politycznej między katolicyzmem w Europie, — a anty- 
katolicyzmem, a więc, jednocześnie, między konserwaty- 
zmem a rewolucyą, — byt nasz potrzebnym jest dla 
przywrócenia tej równowagi. I dla tego to tak niechętni, 
albo raczej przeciwni są naszemu powstaniu z upadku 
protestanci, liberały i masony, zwłaszcza od czasu, kiedy 
tryumf zasad prusko -rossyjskich pociągnął ku sobie 
wszystko, co czci materyę i siłę. Te same liberały, ma- 
sony i protestanci, do których lgną serca tylu z pomię-' 
dzy nas | 

Bądź, co bądź, i sprawa politycznego bezpieczeń. 
stwa Kościoła wymaya, aby między schyzmą a protestan- 
tyzmem odzyskała swój byt wysunięta twierdza katol 
cyzmu, jeśli taką chce na seryo być przyszła Polska, — i 
z drugiej strony, sprawa porządku społecznego i poli- 
tycznego w Europie, dornagająca się powrotu, czy zwrotu 
do zasad.słuszności i prawa, potrzebuje, choć jej koryfe- 
usze tego nie widzą jeszcze, aby przedewszystkiem zapa- 
nowało prawo w stosunkach międzynarodowych. Nikt 
tego, zdaje się nie widzieć, chyba może niektórzy mię- 
dzy katolikami niemieckimi (Windhorst to widział), ile 
dzisiejszy ruch socyalistyczny czerpie wątku i siły z po- 
stawienia nagiej zasady przemocy i sztuczności w fun- 
damencie formacyi państwowych i społecznych. Ślepota 
jednak ludzi nie przeszkadza istnieniu tego, czego oni 
nie widzą. Nam trzeba to widzieć, aby zrozumieć swe 
stanowisko i gotować przyszłość, A trzeba była to wska» 
zać na tem miejscu, aby obudzić otuchę w wielu, którzy 
dla ojczyzny obojętnieją, nie widząc dla niej racyi bytu 
w Europie. — Zapewne, kto na losy ludzkości patrzy li tyl- 
ko z ziemskiego, z ekonomicznego, n. p., stanowiska, temu 
żaden naród nie przedstawia istotnej racyi bytu. Dla tego 
też i socyaliści nie uznają potrzeby ojczyzny. Ale, kto 
widzi w ludzkości sprawę Bożą, ten łatwo pojmie, że 
narody mają swe zadania, — że nawet istnienie tych za- 
dań jest przyczyną, że są narody, 

Więc i nasz naród ma racyę bytu, Miał ją nietylko 
póki istniał postrach tnrecki, jak ktoś zagranicą napisał, 
i ma ją dotąd ze względu na inne większe niebezpie- 
czeństwa i cele. Ale ma ją tylko, jako naród katolicki, 
jako legion święty wśród innych zastępów Bożych. Nie 
chciałbym moim rodakom zawracać głowy manją wiel- 
kości — Ałe Bóg wielkością niekiedy wynagradza lu- 
dziom wielkie usługi. Frankowie Klodowiga byli nie- 
znaczącem plemieniem, ale byli jedyną, katolicką, poli- 
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tycznie uorganizywaną siłą wśród powodzi Aryanizmu i 
Bizantynizmu i Bóg na nich oparł przeobrażenie świata. 
Nolite timere pusillus TEx., 

Tak jest, — naród nasz pognębiony i nędzny ma 
racyę bytu, bo na zadanie wielkie, idealne, w obec Ko- 
ścioła, w obec świata cywilizowanego, w obec Słowiań- 
szczyzny — słowem w obec sprawy Bożej na ziemi. By- 
leby chciał się go podjąć. A skoro i charakter jego, 
i przeszłość, i wiara ludu, i sama jego niewola, ułatwiają mu 
stanie się takim, na wskróś katolickim, żywiołem, taką 
solą ziemi, więc wielką odpowiedzialnością obarczają się 
ci wszyscy, z pomiędzy nas, którzy, rozumiejąc te rzeczy, 
nie przykładają ręki do tej pracy, z poświęceniem siebie 
i mienia swego, z zapałem — a bez odkładania, 

(Ciąg dalszy nast.) 
Ks. L Z. 


Wspólny list pasterski Biskupów węgierskich 
PRZECIW 
małżeństwu cywilnemu. 


Episkopat węgierski ułożył wspólny list pasterski w sprawie 
gankcyonowanych niedawna ślubów cywilnych. Tist ten, który 
podpisać ma w każdej dyacezyi biskup nią rządzący, na uroczystość 
Trzech Króli przesłał klerowi dyecezyi ostrzyhomakiej ks. kardy- 
na? Vaszary. Pismo to opiewa, jak następuje: 

Qzeigodni Bracia i mili Synowie! Witając Was na pro- 
gu Nowego Roku, który z pomocą Bożą rozpoczęliśmy, pragnie- 
my tego najgorecaj — a pragnienie to podziela cały Episkopat 
Węgier, — abyśmy wsrod tylu nieszęść i bołów tylu, które nam 
wszystkim obecnie dolegaja, pokrzepili Was a zarazem z Wami 
spolnie się ucieszyli praee tę, która zobopółna jest, wiarę wa- 
szę i masze. (Rzym I. 12). 

By nie wspominać już o innych nieszczęściach, która 
w ostatnich latach przepełniały nasze serca troską i bolem, 
wiecie dobrze, Bracia Czcigodni i mili Synowie, ża ustawa o tak 
zwanych ślubach cywilnych została dnia 18. grudnia r. z. pu- 
blicznie ogłoszona. Wiecie również, że pomni na ciężki urząd 
otrzymany od Boga, dołożyliśny wszelkich starań i przed ża- 
dnym nie cofnęli się trudem, by wielkie to nieszczęście ad 
owczarni naszej i ojczyzny odwrócić. Wiecie, żeśmy wysłali do 
Apostolskiego Króla uniżoną proś w której przedstawiliśmy 
jak hardzo zamierzona ustawa obraża katolicką wiarę i prawa 
Kościoła, a jak szkodliwą jest ze swej już natury dla Tronu 
i ojczyzny. I du rządu królewskiego wystosowaliśmy pismo, a 
w niem wykazali, że ta instytucya narusza wiarę i Święte pra- 
wa Kościoła Bożego, nieobliczono zas szkody może ściągnąć na 
państwa oae. 

Wiecie, że także w liści 


pastorskim, do Was i do wie- 
śmy wszystkie krzy- 
T | wierze, naszej wol- 
naszomu Kosciotowi i mie tylko odsłoniliśny nieboezpie- 
a, jakie stąd zagrażają chrześciańskiej familii, podstawie 
iistwa, porządkowi i pomyślności publicznej, ale wyka- 
też niesz a, które ta ustawa według smutnego 
narodów na państwo sprowadza, 

Wiecie, ża w sejmie otoczeni inężami, któ wiernie 
trwają przy św. Kościele, popierani też iel gorliwością i wpły- 
wem, przemawialiśny przeciw tej ustawie i przeciw niej odda- 
liśmy nasze głosy. 

Niestety wszystkie nasze wysiłki i zabiegi nie odniosły 
pożądanego skutku. Teruz nie pozostaje nam nie innego, jeno 
obowiązek, byśliy podnieśli upadek narodu naszego (1. Mach. 
II. 43). Nie npadajcie na duchu, Bracia Czeigodni i mili Sy- 
nowie ! Pominijcie na słowa ukrzyżowanego Zbawey: Na Sirie- 
cie ucisk mieć będziecie, ale ufajcie, jam swycięzył Świat. 
(Jan XFL 38). 


Pomnijcie, ża to jest zwycięstwo, które zwycięża świat, 
wiara nasza (1. Jan V. 4). Wielkie posiadł lekarstwo, kto 
w Chrystusie znalazł pociechę (św. Ambr) Wznieście więc oczy 
i patrzcie na Jezusa przodka i kończyciela wiary, który ma- 
jac przed sobą wesele, podjął kreyg, wzgardziwszy sromotą i 
siedzi na prawicy Stolicy Bozej (Zyd. XII. 2); nie przesta- 
wajcia Wy i Ind wierny, w kornej i wytrwałej modlitwie bla- 
gać Go, hy nżalił się owczarni Swej, którą drogą krwią odku- 
pit, uchylił tak wielki cios i tak wielki ból od nas i naszych 
wiernych i w swom miłosierdziu dopomógł odzyskać prawa i 
wolność dla świętego Košciořa i świętaj naszej wiary. Wraz 
z ndem wiernym błagajcie usilnie o pomoe Najświętszą Dzie- 
wicę Maryo, której macierzyńskiej pieczy powierzył naszą ojczy- 
znę król Stefan święty; błagajcie usilnie o ratunek samego 
swiytego króla, założyciela państwa naszego; do tej Najświętszej 
Patronki, do togo św. Patrona zanoście hłaganie, by łnskawi 
na nas z niebios spojrzeć raczyli, osłonili nas przemożną opie- 
ką swoją a modły nasze wsparli potężnem wstawieniem się 
za nami 

Alo niech nie ostygnie także gorliwość Wasza to uslu- 
gowaniu slowa i w spełnianiu innych zadań NOE nrzędu, 
bo wy się na posługowanie świętym podali (1. Kor, XVI. 15). 
Wytrwajcio niezacliwiani w zamiarach swoich a Jodziękuję 
Wam nie ja sam, ala i wseystkie kościoły (Rzym. XVI 4). 

Od Namiestnika Chrystusa na ziemi otrzymali biskupi 
Węgier następtjące upomnienie: „Oo do tych spraw, które tu 
ostatnimi czasy poruszyły wszystkie umysły, wymaga nasz 
Apostolski urząd, byśmy Was i cały kler katolicki jak naju- 
silniej zachęcili da wytrwałości, jednomyślności 1 do gorliwo- 
ści, z jaką macie lud Waszej pieczy powierzony, stosownie 
pouczać i upominać. Ogłaszajcie zatem wiernemu ludowi stano- 
wczo i jednonyślnia nuukę Chrystusa tak, jak ją katolicki 
Kościół wyznaje i upomimujcie wiernych, żeby szezególmiej — 
w obecnych, ciężkich stosunkach nieustannie prosili Boga: przy- 
mnoż nam wiary (Luk. XVII. 5). 

Szezególnie nupominajeie ich, by się trzymali Kościoła Bo- 
żego i jego Głowy widzialnej z niezachwianą wiernością, by niu 
okazywali skore posluszeństwo i przywiązanie szczere. Pamni 
na to. że waszem zadaniem jest, byście służyli ołtarzom Chry- 
stusa, a nie podobałi się ludziom, ogłaszajcia wiarę Kościoła, 
nie powodując się wzgłędem ludzkim, nia tękając się trudności; 
pouczajcie lnd Waszej pasterskiej opieca oddany a tem, co się 
zgadza z wiarą i przykazaniami Kościoła, a co się im sprzeci- 
wia i upominajcie wiernych, by pośród wszelkich zmian losn, 
pośród wszelkich choćby najcięższych okoliczności wyznawali 
swą wiarę nioustraszenie, jak na chrmeścian przystało i cała 
swe Życie urządzili stosownie do tej wiary, gotowi zawsze do 
postnszeństwa rozkazom Kościoła i jego (tłowy*, 

Przypomnijcie sobie, Czeigodni Kapłani wraz z katolickim 
ludem na ową wierność, którą ślubowaliście Obrystnsowi, gdy 
Was obmywały ze zmnzy pierworodnej wody Ohrztu św. i utwier- 
dzalo do walki ze złem krzyżmo zbawienia. 

Tej wierności powinniście z niepokonaną stałością docho- 
wać. Według upomnienia św. Qypryana, dochować danego słowa 
boz najmniejszej skazy i z niezachwianą stałością to znaczy być 
wyznawcą, męczennikiem za sprawę Chrystusa. Dlatego czci- 
godni Bracia i Synowie mili, którzy krzyż Ohrystusów wypi- 
sany nosicie na czole, powinniście. nmoenieni naszi powagą i 
jąć się odważnie i ochotnie za sprawę 
j bronić jej tak w życin prywatnem jak 
jak i publicznem. W jedności z nami, których Bóg Waszymi 
kierownikami uczynił, nie ociągajcie się i w obocnem smninem 
położanin poruszyć wszelkich sprężyn, jakich użyć pozwala pra- 
wo Boskie i ludzkie, by zapewnić chrześcijańskiamu małżoń- 
sówu czość należną. a naszemu Kościołowi i świętej naszej 
Wierze przysługujące in prawn. 

Tyle dla Waszej i Naszych wiernych pociechy i ntwier- 
dzenia w niniejszym stanie rzeczy! Wznieście oczy ku niebu 
i ku Świętym, których węgierska ziemia do owej szezęsnej 
ojczyzny wysłała, bo dla nich — mamy w Bogu nadzieję — 
nasienie ich i sława ich mie będzie opuseezona (Eech. XLIV. 
13). Wspaniałemu ich gronu założyciel naszego królestwa, św. 


Szczepan, przywodzi; on który troskająe się o zbawienie syna 
i o dohro ojezyzny swojej, wypowiedział słowa nas także doty- 
czące: Świętej wierze dajemy między prawami naszemi naj- 
pierwsze miejsce (Deer s. Steph. 1. 1. e. 1) — Zaska Pana 
naszego, Jezusa Chrystusa i miłość Boża i społeczność Ducha 
dw. niech będzie s wami wszystkini. Amen. (2. Oor. NIT. 18). 


ROK 1894 
"W DZIEJACH KOŚCIOŁA. 


l przytomniająć sobie główniejsze wydurzenia roku ubie- 
glego, przedewszystkiem zwracamy się mysłą i sercem do Rzy- 
inu, gdzie przebywa Głowa i Sternik Kościoła. W położeniu 
Papieża nie sią w tym czasie nie zmieniło, jest on zawsze wa- 
tykańskim więżniem. a sprawa rzymska ciņglo jeszcze należy do 
kwesti nierozwiązanych. 

Wśród tegorocznych aktów papieskie najważniejszym dla 
mys jest niezuprzeczenia eneyklika Caritatis do Biskupów pol- 
skich. w której Leon NIIL. „traktuje Polskę jako jeden naród, 
pomimo rozdarcia geograficznego i matetyalnych przegród” 
(slowa rzymskiego Moniteur'a), udziela nam dziwnie mądrych 
wskazówek i kreśli+obraz swych usilowań prawdziwie ojcowskich, 
hy, katolikom w Rossyi przynieść ulgę. Żywiej nas także obebo- 
dzi ta encyklika, którą Papież wydał do wszystkieli heretyków 
i sehyzmntyków % gorącem wezwaniem do jedności; konferen- 
eye w tej sprawie odbywane w Rzymie i Bolia Orientalium, 
jako tyeh konferencyi owoc, cieszyć nas muszą. Bo choć nie 
idziemy w nadziejach naszych tak daleko, byśmy się spodzie- 
wali rychłego nawrócenia Wschodu lub Rossyi, ło jednak ma- 
my nadzicję, że w następstwie gorliwych usiłowań papieskich 
zachowanie się schyzimy i prawosławia wobec olików zła- 
godnieje i stanie się więcej wyrozumiałe. Wspaniała bo rzeczy- 
wiście jest encyklika Praeclara z 20. czerwca „Wysoki nastrój 
tego pisma — mówi O. Weiss — wspomnienie zbliżającej się 
śmierci, powołanie sią na przemówienie i modlitwę Chrystusa 
Pana po Ostatniej Wieczerzy, bogata treść i szeroki pogląd 
sprawiają, że list ten jest jednym z najznakomitszych aktów, 
jakie kiedykolwiek Stolica Apostolska wydała. Jest to pomnik 
godny Namiestnika (hryslusowego, pomni który Głowia i 
całemu katolickiemu, powszechnemu, wszechświatowenu Ko- 
ściołowi najwyższy zaszczyt przynosi Zaprasza w nim Papież 
owami, pełnemi miłośći i współczucia wszystkie ludy tego 
świata, hy weszły na drogę zbawienia, nietylko te, które są ze 
stolicą Apostolską w jedności, ale i pogan i sehyzmatyków i 
heretyków. a książętom i poddanym zaleca, by pilnie prze- 
strzegali obowiązku wiary, Boskiej czei, sprawiedliwości i dobrego 
obyczajn. Omawia braki politycznego i społecznego Życia, a 
uzbrojonemu nadmiernie światu mówi a pokojn. I słnsanie może 
Papież list ten zakończyć słowami: „Niczego nie zaniedbałem, 
odsłoniłen wam cala prawdę i wskazalem drogę zbawienia“. 

Inne okólniki, także w tymże roku ogłoszone, do Perawiuń- 
skiego a drugi do Rrazylijskiego Episkopatu wzywają Bisku- 
pów. by we włnseiwych tym krajom warnnkach troszczyli się 
o religijne i kościelne potrzeby wiernych, n w obu tych pismach 
podnosi Papież ważność katolickiej prasy, przyczem bardzo sta- 
nowczo i silnie zaznacza, że prasa ta musi z nległośey podda- 
wić się biskupiej władzy. 

No szczególną wzniankę zasluguje ostatnia Hncyklika o 
Różmiew. Leon XIII. patrzy na to Nabożeństwo z coraz to no- 
wej strony i odkrywa w niem coraz to nowe piękności, przy- 
mioty i pożytki i znowu doń gorąco wiernych zachęca. O. Weiss 
słusznie mowi: „Oby wszyscy, którzy się szczycą, że idą w ślań 
za społecznym kierunkiem Papieża używali i tego środka ra- 
tunku, który on zaleca t. j modlitwy a szczególnie Różańca”. 

Zdarzeniem, która poruszyło cały świat katolicki i dało 
nm sposobność do rzewnych objawów najwyższej czci dla Pa- 
piestwa, był obchód stuletniej rocznicy urodzin wielkiego Piu- 
sa IX. w Senegalii, w Rzymie i w Loretto. Poslużył on zaró- 
wno do uświetnienia minionego jak i obecnego pontyfikatu. 
A także obchad 600-letni przeniesienia Domku Loretańskiego 


dal powód do wymuwnych bardzo manifestacyi wiary i życia 
katolickiego. Niemałe też znaczenie miała pielgrzymka hiszpan- 
ska, licząca 1? tysięcy uczestników. Była to publiczne i uro- 
czyste wyznania wiary, tem jeszcze podniesiona, że nienawiść 
wrogów Kościoła wywołuła gwałty przeciw pątnikom, w kortczy 
hiszpańskie wystąpiły energicznie w obronie pielgrzymów. 

Przechodzne do pojedynczych krajów, we Włoszech, 
uprzywilejowanych tem, że mają n siebie Stolicę Pupieską i 
centrum katolickiej jedności, znany spór o patrysrehat wene- 
eki doszekał się w korien szczęśliwego załatwienia, a to w ten 
sposób, że rząd faktycznie przyznał Stoliey Apostolskiej prawo 
obsadzenia toj patrynrehalnej stolicy i zamiaunowa od dawna 
już przez Papieża zunianowanego Kardynała Sarto, ndzielając 
inu tem samem Exequatne. W ten sposób mógł Kardynał objąć 
solennie swój kościół w posiadanie kn niesłychanej rdości dya- 
cezyan. 

Uroczystości i objawy wesela, jakie spowodował w tym 
samym czasie wjazd nowych Biskupów do Medyolanu, Bolonii 
i Ferrmy, wymownie dowodzą, że większość Indu włoskiego 
ma żywą wino i yana jest bardzo do swych prawowi- 
tych Paste nie Prefaktury Apostol wE i 
konieczne wobec zwiększenia się i nmoenienia posi 


adto: 
lonialnych włoskich w Afryce, przedstawily pisma liheralue 
w sposób równie śmieszny jak klamliwy. jako koncessyą Wa- 
tykanu za Exequatur Kardynalu Sarto i jaka krok pojadnaw 
Kuryi w obec Kwirynałn. Wspomnieć musimy także o Kon- 
gresie katolickin w Pawii i o Kongresie Kucharystycznym 
w Turynie, jako o dwóch pomyślnych objawach a zarazem 
środkach działania katolickiego. 

W Monarchii Avstryncki 
w stosunkach religijno-kościelnych, które kształtują się odnie 
nie w obu połowach państwa. W Gislitawii istnieje dotąd enly 
szereg praw. niewątpliwie przeciwnych Boskiemu porządkowi 
rzeczy. Zadaniem polityczne katolików jest doprowadzić nstą- 
wodawstwo do zgody z prawem Hoskiem i kościelnem, Do 
tego obo: 


j dualizm widać takżo 


sig w dwu stronnictwa, 
w ostrzejszym tonio widzi ratnnek i sznkając oparcia o Ind. 
staje w opozycyi przeciw rządowi. drugio znowu stara się po- 
zyskać rząd godziwemi ustępstwami i sądzi, że powolniejszą tą 
a mniej owna droga od z czasem prawa, Koscioluwi 
wydarte. Miejmy w Bogu nadzieję, że różnica zdań nie do- 
prowadzi do jawnego rozdziału, któryby oslabił nicliezne i nie- 
zorganizowane jeszcze szeregi katolickie w Anstryi. Zażegnać 
złe może tylko wzajemna wyrozumiałość. na tem polepującn, że 
zwolennicy udyarkowania i ostrożnej roztropności na pierwszym 
planie postawią koulicyę z wierzącymi członkami partyi eltrze- 
ściańsko - socyalnej. a z drugiej strony waleczni miłośnicy 
„ostrzejszego tonn“ zechcą szukać wawrzynów we wojnie raczej 
4 nieprzyjaciółmi religii niż z tymi, którzy pod względem cełu 
z2 nimi zupałnie się zgadzają. 

Węgry staly się w ubiegłym roku polem walki pomię- 
dzy Kpiskopatem, duchowieństwem i katolikami, świadomymi 
obowiązków swoich z jednej strony a nieprzyjaznym Kościoło- 
wi, masonskim rządem z drugiej. Chodziło o ustawy kości 
polityczne, które po uchwaleniu ich przez izbę wyższą alrzy- 
mały już Najwyższą sankcyq, ala ieh wykonanie opóźniona 
zostało przez dymisyo Wokerlego, Może się jeszeze rzeczy na 
lepsze zmienią, chociaż sklad nowego gabinetu nie usprawie- 
iwia tej nadzici. 

W Niemczech uczyniono pierwszy wyłom w nstawie 
przeciw Jeznitom przez to, że Kongregacye Redemptorystów i 
Św. Dneha uznane zoslaly jako niespokrewnione 7 Jezuitami 
i znown dopuszczone do Niemiec. W Badenii zdobyli sobie ka- 
toliey wolność urządzania Missyi pod kierunkiem zagranicznych 
zakonników. Daleko jednak do tego, aby życzeniam katolików 
niemieckieli stała się zadość. Największym wrogiem jest tam 
protestantyzm, który wszędzie ma stanowisko dominujące, lub 
mieć je usiłuje, n im bardziej sam wewnątrz się rozkłada, tem 
agresywniej występuje przeciw kutolicyzimowi. 

Wa Francji nie widać, żehy się zanosiła na znaczniejsze 
zmianę w postępowaniu rządu względem Kościoła, pomimo, ża 


się nieraz piękne słówka slyszy. 
katolicy, z których wielu whre 
chee pogod: 
mą rządn. 
W Belgii odni katolicy przy wyborach zwycięstwo 
ze, niż kiedykolm przed tem, ale strzedz się muszą we 
własnym obozie rozdwojenia. W Brukseli odbył slę naukowy, 
międzynarodowy kongres katolicki i to świetniej 
pożytkiem, niž poprzedzi 
tych zebrań coraz pięknie 
Także w Hiszpanii, 


Najbardziej szkodzą sobie sami 
upomnieniom papieskim nie 
ię z istniejąca a jedynie możliwą na razie for- 


2 większym 
e, więc spodziewać się można dla 
przyszłości, 

choć były rzeczy 
niejedność polityczna katolików jest dla nich prawdziwą klęska. 


pociesznjącu, 
Wielkie wzburzenie w stunieniach katolickich wywołało dozwo- 
lone przez rząd „wyświęcenie" księdza apostaty Cabrery na 
„biskupać protestanckiego, dopełnione w Madrycie przez „Ar- 
kupa” anglikańskiego z Dublina. '"akże zatwierdzona przez 
rstwo reforma szkół średnich mieści w sobie niebezpie- 
a dle religii i dla wolności nauczania. Wykonanie je- 
nab taj reformy zostało na raziezaniechane. Oby na zawsze. 

W Portugalii zawiązała się szczęśliwie partya po 
czna, która wzięła sobie za jasny eel obronę praw  Kościolą. 
Nie brakło też innyeli, widocznych objawów, budzącego się ko- 
ścielnegu ycia. 

Wśród katolików Stanów Zjednoczony el panują 
gorszące s Podsyca je zachowanie się ultrademokratyczne- 
{ iskupa z St. Paul, Irolanda. Biskup z Rochester w No- 

ystąpił na kuzalnicy ostro przeciw nieniu, à spo- 
y, że powaga Śtoliey Apostolskiej niebawem 


Zamykamy ten nasz obrachunek z r. 1894 spojrzeniem 
kn Rossyi, gdzie — mimo pochwmi, jakich cear nie szezędził 
Hurce — zdaje się blyskać jakiś promyk nadziei dla srodze 
neiśnionych katolików, a szczególnie katolików polskich. Może 
doprawdy przyjdą dla nich lepsze czasy. Quod farit Deus. 


Z Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. 


W grudniu 1894 zł IRAK 


Ollender Ludwik 6 zl. 19 ct; 

„ Iwańczyszak Andrzej 6 zł. 43 ¢ 

7 ct. Ziemba Franciszek 6 zł, 48 ct; Ziółkowski Izydor 6 zł. 
Bü ct; Szułajko Jan 6 zł. 79 et; (etnarski Szymon 6 zł. 19 ct.: 
Breiter Antoni 17 zł. 3 el Rosebuyger Wojciech 6 zł, 48 ct: 
Dąbrowski Ludwik 6 zł. 48 ct; Kotuski Władysław 6 zł. 36 ct.: 
Kaszowicz Piotr 6 zł. 36 ct; Górawski Antoni 6 zł. 48 ct.: 
eki Wacław 7 zł; Stofunieki Marcin 12 zł.: Majkut Jan 


ki Antoni 6 zl. 43 
lecki Andrzej 11 zł. 


(i zł. 50 ct. Olnebowie Romuald 6 zl 48 et; Przedrzymirski 
Adolf b zł. 90 ct.: Bielawski Wojciech 12 zł. 48 ct; Wodyń- 
ski Bol: law 18 zł. 53 cta Rychel Antoni 6 zł. 43 ot.: Jurak 

o 7 at: Wesoliński Adam 6 zł. 45 et; dr, hotkowski 
Władysław 11 zl. 78 et; Muszwiski Andrzej 6 zł. 43 et; Bu- 
hala Lndwik 7 zł, 2 : Malarski Feliks 5 zł. Halig Antoni 
16 zł: Jurkiewicz L. Ruciński Jan 11 zł. 74 ut. 
Rzepecki Stanisław 1I „Wena Piotr G zł, 48 ci.: 
Makowice Władysław 6 zł. 86 et: Kaczmmrczyk Jdzef % zl. 
15 et; Minki Jan 6 zł. 43 ct: Piaskowy Jan 6 zł. 79 ct: 


KRET (i KO et: 


Jan 7 zł: Szewezyk Jan 
Momot Michał 6 zł; 
Andrzej 10 zł. BT 
wed Joze? 7 zł 18 et: Mly- 
Slepieki Marceli 
Bundurski 


Znygorzyńs 
2 el: Teleka Tomasz 21 

k No 5 zł. 5 ets 
owicz Józef 11 zł 
ech 6 zł 741 ct: 


zarewiez Jan 8 zł. 50 et. dr. A 
14 et: Grochowski Stanisław 75 et: Stan zyk Ludwik 
4 al. 13 et; Budzik 6 zł; Zoles Andrzej 6 4 ct: Wojna- 
rowiez Antoni 6 zł. 44 ct: Zicha Franciszek 3 zł. 18 et: 


stiski Józef 24 zł. 16 tiórka Jakóh 6 zl. 50 
Andrzej 8 zl. 75 et: Ludwik 7 zł. 15 e 
6 zł. 10 Urhan Dominik 8 zł. 15 ct: Chilla 
5 etu Nzkneki Kazimierz 6 zł. 43 et: Motykiewicz 


Joachim 


6 zł. 48 ct: dr. Trznadel Antoni 11 zł 78 ct; Figwer Jan 
j 6 zł. 5 ct; Sroka Mateusz 7% zł. 18 ct; Barnat Stanislaw 3 

13 ct: Sapieha Adam ksi 13 zl. 13 et; Borysławski Wi- 

ktor § zł: Szpila Piotr 7 zł. 18 ct: Ziembowi i 

zł. 5D et; Bienkiewics Szymon 13 Al et.: 

Leon 10 zł. 18 ct: Bor Józef 9 zł. 13 ct: Plaziak Alr- 


ksander 5 Leja Józef 5 zł. 54 et; Bukala Ludwik 3 zł. 5 
ct: Rosicki Michał 6 zl. 43 ct.. Kozłowski Ludwik 9 zł. 13 ct. 
Momidłowski Stefan % zł 13 ct; Sablik Ignacy 13 zł. 55 cl: 
Bogucki Karo! t0 zl.: Hordyński Ilieronim 7 zł. 18 ct.: dr. We- 
her Józef 10 zł; Rzeźnik Tomasz 17 zł. 8 ct: Miętus Zy- 
gmunt 11 zł. 64 ct: Tyburski Zygmunt 11 zł. 2 „Jarosz 
Zygmunt 11 zł. 20 et; Buk Jau Ż zł 13 ct; Pawłowski Alv- 
ksander 6 zl. 5 et., Kruczek Marcin 6 zł. 43 ct; Prugar Woj- 
ciach 3 zł. 8 et; Kozubski Antoni 7 zł. 18 et; (iłąbińska Jan 
l. ct.: Michniak Józef 7 zł. 13 et; Mikuszewski Feliks 

r. Gae Wojciach 10 zł: Sigmund Adolf 6 zł, 85 
mis Michał 6 zł 36 cth: GE Antoni 10 
Mościeki Jan 6 zł. 49 et; Dzierzyński Mikołaj 12 zł; Kuła- 
kowski Wojciech 11 2}. 66 ct; Polek Jakób 6 zł, 38 ct.: Krauss 
Stanisław 6 z .; Drzeweki Antoni 5 zł.; Falęcki Stani- 
sław 11 zł. 78 ct; Decowski Józef 14 zł. lo et: Hunusiak 
Stanislaw 6 zł: Baliński Franciszek 6 zł: Kiełbiński Kasper 
11 zł: Bróz Ignacy ? zł; Motyl Jan 5 zł: Konieczny Andrzej 
9 zł. 51 ct.: (torazdowski Zygmunt 6 zl. BA ct. 

Przystąpili nowi ezłonkowie : 

a) z dyecezyi lwowskiej; 

ks. Bogucki Karol, ks. Hordyński Hieronim. ks. Buk Jan. 

ks. Bróz Ignacy: 
b) a dyecezyi krakowskiej : 

ks. Michniak Józef. ks. Mikuszewski Feliks. ks. dr. 

Wojciech. 


Gae 


c) e dyecezyi przemyskiej : 

ks. Kozłowski Lndwik, ks. Momidłowski Stefan, ks. Pru- 
gar Wojciech. ks. Kozubski-Abdank Antoni, ks. Mermon Tytus, 

Fundnsz Towarzystwa wynosi 13.575 zł. 83 et. 

Ogółem liczy Towarzystwo członków 440, w tych z dye- 
cezyi lwowskiej 269 (t. j. prawie °, kapłanów z entej dyece- 
zyi) z dyecezyi przemyskiej 108, z dyecezyi krakowskiej 53. 
z dyecezyi tarnowskiej 30. 

Zwracamy uwagę Czeigodnych Wspólbraci, 
uchwały ostatniego zgromadzenia delegatów przywil. 
cieli przyznano tym, którzy przystąpią do Towarzystwa po ko- 
niec czerwca 1845. Dalsze przedłnżenie torminu jest prawie 
niemożliwe, bo z końcem r. b. kończy się też termin pizewi- 
dziany statutem 

Vpraszamy gorąco o liczna przystąpienie nowych człon- 
ków w pierwszych miesiącach r. D., bo w połowie roku vozpi- 
szemy wybory uzupełnia a radzibyśmy, aby na zgromadze- 
niu liczba delegatów z różnych dyecezyi była równomierną 
bo w tym tylko wypadku wyrażaloby zgromadzenie opinię 
klern z ealego kraju. Zależy nun na tem. tem więcej. że na 
majbliższem zgromadzeniu musi zapaść ostateczna nchwala ca do 
j wa i zakresu antonomicznego poszczególnych 


iù w myśl 


Lwów, uł. Suieżna |. 
Od Wydziału Tool 


Adres: 


-©ER-EEOĘRCASERZS 


Ks. Biskup Bougand: Chrystyanizm i ezasy oheene, 
tłómuczenie z fruneuskiego wydane staraniem ks. P. Skolimo- 
wskiego. Tom I: Wiara i niewiara. 8-v0. str. XIV i512. cena 
2 zl. Warszawa. nakł. (tehethnera i Wola, 

Przeń laty dwndziestn wys 
dzieło, o którego aktualności i 
czyło to, iż w czasie stosunkowo kr 
tomy. doczekały się licznych wędnat. 


pieciotomowe 
rmowniej świad- 
. niektóre zwlaszcza 
W tem glękoko obmy- 


slanem studyum. obecny biskup z lawal. ks. Em. Hougaud, 
zgromadził wszystko, co boli i dolega dzisiejszemu spolezeń: 
stwu, czem ono tak nędzne i nisko upadle, n co je może i pe- 
wnie i jedynie uszlachetnić. podźwignąć i uleczyć. Dziełu ca- 
lemu dał autor w oryginale tytuł; Ze Christianisme el les 
temps presenis a pojedyncze tomy, stanowiące każdy dla siebie 
odrębną a skoliczoną przecież całość, miały takie napisy: Pier- 
wszy tom: Wara ; niewiara, traktowana nie tyle z punktu 
chrześcijańskiego objawienia. ile z naturalnej potrzeby i wro- 
dzonego czlowiekowi jej pragnienia, 

Tom wtóry: „Jezus Chrystus, mówił na padstuwie 
dectw historycznych o Jego posłunnietwie, znaczenin w dziejach 
i Boskiej godności. 

Tom trzeci: Dogmata a „ Wierzę w Boga“, objaśniał naj- 
główniejsze i zasadnicze prawdy św. wiary, podawszy we wstę 
pie historyczne wiadomości i o rozwoju naszego „Credo“. 

Czwarty tom: Kościół obejmował naukę dokludną o zało- 
żeniu, ustroju i rządzie Kościoła katolickiego, o jego stosunku 
do sekt A od prawdziwego Chrystusowego kosciola. 

Wreszcie w piątym tomie: Zycie chrześciańskie, autar 
uwzglydniając ustawicznie dzisiejsze błędy i uprzedzenia. roz- 
prawiał o warunkach i środkach. jak nie mniej o celu i na- 
grodzie życia chrzedciańskiego. 

Jak z tego pobieżnego zestawienia widać, dzielo miało 
da obrobienia materya? obszerny. Nie dziwnego; że ogłaszanie 
R OM tomów. przedziela znaczna przestrzeń czasu. 

adto wypadki z r. 1870—1871 oblężenie Paryża. klęski do- 
tkliwe i npokarzające Francyi (jak autor sam w przedmowie 
wspomina) spowodowały opóźnienia znaczne w ukończeniu tej 
pracy. Wyszła jednak nareszcie cała i wa Francyi a nawet 1 
za granicą dobrze była przyjętą. 

U nas w Polsce znaliśmy ją od dawna w jej rodzinnej 
formie a świeża: Apologia Ghrystyaniemu Weissa w 
myślach i w głównym swym zarysie mocno nam to w 
dzieło ks. Bongaud a przypomina: ale w polskiem tlómacze- 
niu nie mielismy go wcale, W roku 1880 ukazala się w Kra- 
kowie mała broszurka (stron 97), dająca nam w streszczeniu 
tom przeważnie drugi tej calości pod tytułem: „Chrystus Ro- 
giem“ w wolnym przekładzie Bron. hr. Lasockiego. Dziś do- 
piero mamy pierwszy tom w polskiej szacie przed sobą z na- 
dzieją — jakkolwiek nas o tem, a szkoda wielka, nie olijaśniono 
w jakiej, chociażby krótkiej przedmowie — iż i następne, 
jeszcze więcej aktualne i zajmałące, dostąpią tega zaszeżytn. 

Gdyśmy już na wstępie o całości wyrazili się przychylnie 
i z nznaniem. nie pozostaje nam o pierwszym tomie do powie- 
dzenia nic innego, jak dać czytelnikowi krótki przegląd jego 
interesującej tre: 

Autor rozumiejąc przedewszystkiem Lrudne zadanie Apo- 
Jogety chrześcijniskiagu, iż on stanąć musi na stanowisku dzi- 
siejszych przeciwników wiary. odeprzeć ich najnowsze zarzuty, 
oparte na wrzekomych zdobyczach wiedzy i wynalazków — 
chwyta właśnie ich opinie i zapatrywania najświeższe względem 
religii. jej pochodzenia, potrzeby i istoty. Na takiem tlo nie- 
wesołem i posępnem rozsnuwa kolejno smutny obraz niewiary. 
przechodząc rodzinę (szczególniej stanowiska kobiety). spole- 
czeństwo, naród, jakiemi one si a bez Boga i religii. Po 
tych grozą dantojskiego piekłn OO obrazach przest- 
wa sie przed nami widok pogodny i jas jakby niebieskiej 
Jerozolimy — wpływu i owoców religii. ególniej rozdzial 
Mi NI o pratedzie i piękności religii i o cudownych skutkach 
religii zasługują na podniesieme i uwagę 

Kończy ten tom epilog, zatytułowany: Drogi światłości 
Kto zna 1 czytał Edgara ks. Hawmersteina 8. Ji przypomi- 
na sobie. jak w mm po stopniach od niewiary i zwątpienia 
wiedzie autar młodzieńca do przekonania 1 wiary — ten w tym 
epilogu znajdzie między obiema pracami pewna podobieństwo 
Tylko podczas gdy w Zdgarze występuje caly aparat nauko- 
wego dowodzenia 2 nienniknionym balastem roznmowań, cz 
trndniej zych, tu rzecz cała pacta a lekko. zajmująca, 
n jednak przekonuje i chwyta za rozum i serce. Epilog pro 
dzony Jest w formie d; yalogu między mistrzem i uczniem. Mistrz 
się odzyw „błogosławieni, którz wierzą”. uczeń przedstawia 
po kazdej jego odpowiedzi swe trudnosci i wątpienia i docho- 


mi 


dzi powali do tego, iż niepokonałne zrazu szkopuly topnieją po- 
woli jod światłem wiary — jak lód pod działaniem promieni 
słonecznych i powstaje w sereu i nmyśle zmiana, powrót do 
prawdy i życia 

(to w zarysie krótkie streszczenie pierwszego tomu, który 
mamy przed sobą w polskiem tłómaczeniu, 0 przekładzie po- 
wiemy jedno, iż jest dokładny i staranny. Język czysty i po- 
a styl cały i budowa zdań nie pozwa się nawet 
yślać, iż to praca tłómaczona, tak wszystko jest obrobione 
i wykończone 

Mamy tylko jedno do zarzucenia, iż polski przekład na- 
leżało chociaż krótkiem poprzedzić ohjaśnieniem a samym au- 
torze. o losach jego pracy — noi duć nam zapewnienie, iż tak 
szlachetne nsiłowania nie skończą się nu wydanin pierw 
tomu. W nadz; to ostalnie sie nie witamy z radością 
to dzielo i polecamy je jak najgoręcej Kaskawym Czytelnikom. 


Ks. A. Boc T. J, 


w mrio pem ludowych. Wielką rolę udgrywają 
dziś czasopisma ludowa, bo nowe swiatlo wnoszą pod strzechy, 
bo nowego tam rozbudzają ducha widzimy, ża te okolice, 
ianie czytają te pisma, dźwigają się powoli 
z dawnego nśpienia, że zaczynają już politykować nieraz i 


tu, miecz to obosieczny „Jedne z nich nie szu- 
j, tylko dobra ludu, jego szczerej oświaty, 
enia 4 biedy podwójnej: moralnej i materyalnej. 


©] 


jego poin 


Inne zaś inny sobie zupełnie cel założyły, u mianowicie: pra- 
gng wprowad rozstrój w nasze społeczeństwo, powaśnić niz- 
szych z wyższymi. wyrwać lud z pod wszelkiej powagi, aby 


na jej miejsce postawić swoją. 

Jak kąkol i chwast wszelaki tępi się na roli; ho innezej 
dobre ziarna przygłuszy, tak i te pisemka należy tępić, aby 
dobrego sumienia naszego ludn, aby nie wpro- 

poje wrotnych w jego umysły. 
A to jest nn dzisiaj zadanie wielkie i ważne duchowieii- 
stwa naszego. I trndna byłoby przebaczyć kaplanowi, który 
w tej sprawie bylby opieszałym. bo skutki złe, jakie sprowa- 
dzają za sobą złe pisma, są aż nadto widoczne. Już to złe i tu 
1 ówdzie glowę swą wyłania. 

Ale niepodobna powiedzieć dzisiaj ludowi: nie czytaj, bo 
on sie już do czytania włożył, bo to dla niego juź jakby chleb 
powszedni. Czytać on chee i czytać będzie. Otóż cMem dncha- 
wieistwa staranieni, nby złe pisma z Jego rąk wytrącić, a pu- 
dać mu dobre, I łatwo przychodzi uczynić to kapłanowi dha- 
jącemu u lud swój, bo i pisemka w dobrym duchu, o treści 
uczciwej 1 pożytecznej, pisnją dziś, dzięki Bogu, prawdziwi 
przyjaciele ludn. 

Do takich pisemek zaliczam Nowy Dzwonek redagowany 
w krakowie przez ks Marcelego Dzinrzyńskiegu. Nowy Dawo- 
nek należy bezsprzecznie do pism ludowych najlepszych. Bu 
dohre pisemko ludowe ma zawierać w sobie to wszystko, czegu 
Ind potrzebuje na wsi. A potrzeba mn najpierw windonności 
o rzecziwh Bożych, któreby go utwierdzały w tych prawdach. 
jakie człowiekowi każdemu szczęście prawdziwe przynoszą, Po- 
trzeba mu i nauki w rzeczach dotyczących | go gospoda l. 
i nanki te po tamtych pierwsza powmny zajmować RR 
Nie należy też w takieh pisemkach i rad lekarskie pomijać. 
bo wiemy, jak one ludowi potrzebne. I wiadomości ze świata. 
y polityki choć w formie ograniczonej, niechaj tam 
wj przytułek. raz dlatega, że one stanowią treść 
kiedy się zejdzie kum z kumem, a potem i dlatego. 

pewną u ludu ciekuwość, która jest początkiem 
postępu. Jeszeze i ducha patryotycznego niech rozlu- 


mają także 
pogadank 


emko, w którem znajdujemy rzeczy powyższe, udpu- 
ż Meur swojemu celowi. A jeżeli do tego pr ch 

i z dnjenty t; 
ryciny je 
to 


jeszcze i 
1 zmysł estetyczny, 


wtedy jnż pisemko takie jest w subie doskonałem, a dla lada 
prawdziwą skarbnicą nauki i najlepszym jego przyjacielem. 
A te przymioty znajdujemy w Nowym Dzwonku. Przy- 
toczę na dowód treść Nr. 1. z bieżącego roku: — „Taki jest 
cel obrazów umieszczanych w kościołach i ca one ozna- 
Cz i ręka” zdarzenie z życia Biskupa Panlina, 
przedstawiające karę straszną na świętokradzey. — Ustęp: 
„Dlaczego nasze wsio są w złym stanie?“ wytyka niedołęstwo 


w budowie domów mieszkalnych, niechlujstwo ich, niezdar- 
ność narzędzi rolniczych, brak drzew owocowych. — Wiado- 
m ze Świata obfite, umieszczane w rubryce: Kronika ko- 


ścielna i Nowiny za świata 
Z powinstek rozpoczęto właśnie „Okropna noe" (zda- 


rzenie prawdziwe), w formie ludowego dyalogu napisanego 
hardzo trafnie Wiersz: „Trzej św. Królowie* umieszczony 
nn czasie, a napisany tak wdzięcznie, że czytający go. Trzem 


Królom a tego ścia zazdroszczę, jakie ieh spotkalo 
2 oglądaniu Dzieciny Bożej na własne o — (ałość zaś 
okrasza i uprzyjemnia Kis rycina przedstawiająca dwnnasto» 
letniego Jezusa w świątyni. 

Dodajmy, ża i styl tego pisemka jest prawdziwie ludowy, 
ma ca właśnie inne pisma podobne dość często chromają, 
a powiemy z całą prawdą. że godne jest tego, aby je jak 
najwięcej rozpowszechniano, aby je czytano w każdej chacie. 

Jedyną wadą tego pisma, ża wychodzi co dwa tygodnie, 
u nie co tydzień, Lepiej byloby wydawać je w ramach szezu- 
plejszych, o mniej arkuszach druku. a za to częściej, aby na 
każdą niedziele pod Nach wieśniaczy zdążyło”). 


A. W. Puchalski 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Encyklika do 
Z archiwum  watykań- 


Rzym. (Dary Ojca św. dla biednych. 
biskupów w Stanach zjednoczonych. 
skiego). 

Pomewnż niektóra włoskie t niemieckie dzienniki liberalna, 
donosząc o Świętopietrzu, piszą niekiedy z przekąsem o „bied- 
nym Papieżu”, postarał się (ssefvafore Romano w sekreta- 
ryacie Tajnego Jałmużnika Jego Świątobliwości o wykaz sum, 
wydunych w ciągu ruku 1894 2a pośrednictwem tego pralata na 
cele dabroczynie, Wykaz jest nastepny: |. na stałe zapomogi 
miesięczne i zapomogi w święta uroczyste 168.128 lirów; 2. na 
jałnużny przygodne 45.000 lirów, 3. na 1.700 łóżek z po- 
ścielą dla biednych rodzin 50.575 lirów; 4. wsparcia dla 
biednych kaplanów 18.000 lirów; 5, wsparcia dla sierób w celu 
zamążpójścia lub wstąpienia do klasztoru 17.000 lirów; 6. znpo- 
mogi dla konwertytów 1.500 lirów ; 7. na szkoły dla biedaych 
35,800 lirów; 8. wdowom i sierotom po żołnierzach 2 wojaka 
papieskiego 30,426, 0. Towarzystwu zapomogowemu żołnierzy 
byłego wojska papieskiego 1500 lirów; 10. bytym urzędnikom 
papieskim, względnie wdowom i słerotom po nich 40.430 lirów; 
razem 405.459 lirów, Jeżeli do tego doliezymy liczna zapomogi, 
których Ojciec św. udziela ze swej prywatnej szkatuły i znaczną 
LUKU, którą poświęca na utrzymanie szkół kutolickich , pokaże 
się, że kwata, który Jego Świątobliwość wydaje corocznie na 
cele ilobraczynie w Rzymie. dosięga jednego UR? 

— Jak się dowiaduje Poł. Corr. z Rzymu, Ojciec Św. 
przyjmując oficerów amerykańskiego statku wojennego „Detroit“, 
który odwiózł do Watykanu przedimoty. przesłane na wy 
światową w Ohiengo, wspomninł o encyklica, którą wydnó za- 
mierza niebawem do biskupów w Stanach zjednoczonych. Między 
innemi zapowiedział Papież, że encyklika, którą miał ogłosić 
jnt w eznsie świąt Bożego Narodzenia, okaże się dopiero za 
kilka tygodni, prawdopodobnie » końcem stycznin, Przyczyną 


*) Ks, Dziurzyński zapewne chętnie posłuchałby tego zda- 
nia, gdyby go nie odstraszał — stempel dziennikarski, „lężący na 
publikacyach tygodniowych. Taki wydatek trudno ponosić wydawcy 
pisma ludowego, ktdre musi być tanie. (Przyp. Red.) 


opóźnienia jest okoliczność, że Ojoiue dw. zajęty sprawą Kościo- 
łów wschodnich, nie mist dotychczas dość czusn, aby przystąpić 
do ostatecznego wykończenia eneykliki, 

— Liczba uozonych , pracującyeh w archiwum watykań- 
skien dosięga 100. Wszystkie prawie zeszly się tam narodo- 
waści, bruk tylko Włochów, Ani jeden uczony z ktorejkolwiek 
części Zjednoczonych Włoch nie miał chąci wzięcia udziału 
w tym międzynarodowym turniejn naukowym, Niemcy i Austryacy 
mają przeważną większość. Powstać ma nowe pismo pud tytu- 
łem Rivisła di Studi Storici dla oglaszania materyałów z wi- 
tykańskiego arohiwum i biblioteki i przeglądu pism w kraju 
1 zagranicą. 


Anustryn. Wiedeń. 
preeciw klerowi), 

W Sejmie fdolno-rakuskim zarzuci poseł Gregorig zastępcy 
marszałka Dr. Huberlowi, że jest wolnomularzem. Odpowiadnjąc 
na ten zarznt, rzekł Dr. Haberi mniej więrej: „Poseł Gregorig 
miota na mnie ciągle słowem: Wolnomularz i mniema za- 
pewne, że nie wypada, aby bnrimistrz drugiego z rzędn miasta 
w Anstryl dolnej był wolnomułarzem w jego rozumieniu tj. 
sprzysiężonym, zdrajeą stunu. nieprzyjacielem tronu i ołtarza, 
Jest to podmiotowe zuputrywnnie tego pana, rozpowszechnione 
może w najniższych klasach ludu; wykształceni ludzie nu całym 
świecie wiedzą, że tak nie jest. (olnomularze nie są taką 
bandą, tecz związkiem ludzi szlachetnych, wielkodusznych, którzy 
szanują człowieka bez względu na jego narodowość i wyznanie, 
bez względu na jego stan lub rangę i pełnią dzieła humanitarne“. 
A zatem doktor praw i wiremarszsłek Sejmu a więc człowiek 
bądź co bądź wykształcony powiada, że tylko ciemne kla-y spo- 
łeczeństwa mają zła wyobrażenie o Wolnomulnizach, wykształ- 
ceni ludzie wiedzą, że tak nie jast. Wyksztaleony Dr. Haberi 
nie wie przeto, że tacy mężowie, jak biskup Ketteler, profesor 
Alban Slolz, Leon Taxil zgodni byli w sądzie a Wolnomilarzuch 
z owym ciemnym ludem, eo gorsza mie wie, że nawet Leon 
XIII, którego mądrość podziwiają liberali, potępił sectam masso- 
man jako tajne stowarzyszenie, wrogie dla tronu i ołtarza Czy 
po takiem potępienin wolno mówić o ludziach szlnelietuych 
i wielkodusznych, klórzy pełnią uczynki humanitarne? Cechą 
massonii jest tajemnica, tajemoiea przed światem, tajemnica 
przed Wolnomularzami niższych stopni, tajemnica, której rąbek 
odsłania się im po rąbku, której odsłonięciem zupełnem oprócz 
najwyższych dygnitarzy massońskich nikt się nie może poszczycić, 

gdyby chodziła o dziela „szlachetne 1 wielkoduszneś taka 
Ścisła tajemnica byłaby putrzebną? Ozy tujemniea, jaką zwykla 
otnezują się bandy złodziei, fałszerzy i sprzysiężonych, nia 
zmusza do podejrzeń? A przecież massoni, wiedząc, jakie podej- 
rzenin Ściąga na nich tajemniczość, bronią się ze wszystkich sił 
przeciw jej ódsłonięciu i ilekroć w której loży odezwie sių głos 
przeciw tajemniozości, tłumią go z oburzeniem, nie wahając się 
twierdzić, Że ze zniknięciem tajemnicy zginie Wolnomularstwo. 
A owe dzieła dobroczynne — któż ja widział, kto słyszał 
o nich? Chyba, że wzajemne popierania się wtajemniczonych ma 
być tem dziełem dobroczynnem. Ale w takim razie mamy do 
czynienia ze związkiem ludzi, których nie znamy a którzy się 
łączą, aby się wzajemnia wanosió, użeby zdobywać wpływy, rzą- 
dzić, mamy do czynienia ze związkiem tajemniczym u silnym, wi 
niebezpiecznym. Dlatego i Kościół go potępia i państwa za 
(Nu razie nie mówimy nie o tieści tajemnie wolnomularskieh). 


— W fejletonie zatylułownnym „Diamenty* Nowa Pressa 
ma iastępujący nstęp. „Prawdziwy dyament* otrzymały 
Węgry w postaci ślubów cywilnych, tak spełniła się 
ostatuin wola Deàka. Episkopat węgierski poddał się (21) konie- 
czności a nawet Kuryn nie mogła odmówić ślubom cywilnym 
pewnego uprawnienia %) W bezgraniczny gniew popadł tylko 
kler niższy, który dozna ubytku na należytościnch stuły, gdy się 
zmniej-zy liczba ślnbów kościelnych. Kler ten równa się portyerowi 
bezpřatme zwiedzanego muzeum, który woła do gościa: „Przed 
wejściem proszę złożyć n mnie laskę lub parasol“. — „Nie mam 
łaski ani parasola“. — „To kup pan sobie lub pożycz tam 
w sklepie a potem złóż w mnie za opłatą”. 

Tak nikczemnego porównania dawno już me zdarzyło 
Się nam znaleść — nawet w pismach żydowsko- liberalnych. 


( Wolnomularse — Nowa Pressa 


Klerowi węgierskiemu przy zwalczaniu przedłożeń kościełno-poli- 
tycznych podsuwać brudną chciwość, to znaczy dopuścić się 
oszozerstwa, które nie ma nawet pozora prawdy, Przeciwnie 
tamy Nowej Pressy w eprawozdaniach sądowych zawierają prze- 
obity materya? da przeprowadzenia dowodu, że chęć zysku i po- 
chodzące z mej zbrodnie są specyalnością ludzi, poprzestających 
na lubach oywilnych lub zaspakujnjących swej potrzeby reli- 
gijne w synagodze. 


Węgry. W Wielkim Warądynie założono drukarnię dyeee- 
zysiną, w której wychodzić będzie nowy dziennik katolicki 
Diszdrtul. Walka kulturna ma widać dobre także strony. 

— Według najświeższych telegramów nowe ministerstwa już się 
ukonstytuowało, Prezydyum objął br. Banffy, dotychczasowy prezy- 
dent izby deputowanych. 7 dawnego gabinetn pozostali minister obro- 
ny krajowe) Fejeryary, minister dla Kronayi Jossipovich i Lnknes, 
jako minister finsnsów. Inne teki objęli Dezydery Perczel (sprawy 
wewnętrzne), Aleksander Rrdelyi (sprawiedliwość), hr. Andor 
Festelits (rolnictwo), Julian Wlassics (oświatę), Ernest Daniel 
(handel). Jak nazwiska te wskazują, skład gabinetu nowego 
stanowi tylko zmianę osób n nie systemu, wszyscy bowiem mi- 
nistrowie należą do stronnictwa liberalnego. Konlioyi, z pewną 
cecha umiarkowania na polu kościelno - politycznem , której wy- 
razem było pnwołanie hr. Khuen - Hedervaryego, nie udało się 
stworzyć. Ustąpit Wekerle, Szilagyi i Hieronymi a ich miejsce 
zajęli mężowie innych nazwisk, lecz tyeh samych przekonań. 
Czy gabinet będzie trwały, ozy też tylko przejściowy, zawcześnie 
byłoby przepowiadać. W każdym razie po skonstutowaniu, że 
jest ministerstwem liberalnem, niejako dalszym ciągiem minister- 
stwa Wekerlego, obchodzi nas osobistość prezesn gabinetu, kr. 
Banfiyego Jestto człowiek w sile wieku, wypróbowany w służbie 
administracyjnej, którą na różnych stanowiskach pełnił w Siedmio- 
grodzie, dając się poznać jako bezwzględny madyaryzator a gnę- 
bieiel Słowian 1 Niemców. Hnergiczny i sprężysty umie rozka- 
zywać i wymusić posłneh, Ma być zwolennikiem zmiany dotych- 
czasowego systemn wybieralności i bezpłatności zarządów komita- 
towych, Źródła wszelkiej korrupcyj, a wprowadzenia reformy 
administracyjnej w kierunku powszechnie przyjętym w Europie. 
Jego szowinizm madyarski napełnia jednak obawą wszelkie na- 
rodowości niemadyarskia a zaciekły kalwinizm oznacza z góry 
stanowozą nmieprzyjaśń wobee Kościoła katolickiego. A zatem 
ciąg dalszy walki kościelne - politycznej zdaje się nieuchronuym 
i to walki prowadzonej z tą sumą bezwzględnością, jaka cecho- 
wała Wekerlego. Trzeba będzie katolikom wszędzie tak zabrać 
się do dzieła jak w Leutsehan, gdzie właśnie niedawno kandy- 
dat katoliokiego stronnictwa ludowego, profesor Zelenyak 
wielką większością przeszedł przeciw kandydatowi partyi rządo- 
wej przy wyborach do Sejmu. 

Francya. (Beatyfikacya proboszcza e Ars. — Brak 
kapłanów. — Iwiętokradstwn. — Pielgrzymka do Betleem. — 
Ofarność. — Sekola wyznaniowa, — Wolnomurarz Brisson). 

Ks. Luçon, biskup z Belley przywiózł a Rzymn pomyślną 
wiadomość w sprawie beatyfikacyi proboszcza z Ars, ks Vianney. 
Ojciec św. sam muje się tą sprawą t poruszyć ją choe na 
najbliższej „Congregatio coram Pontifice" w podobnej sprawie 
włoskiego proboszoza Romano. Ojciec św. powiedział: „Będę mó- 
wil ostatni, a gdy powiem to, co mam powiedzieć o tym ezeli- 
godnym proboszczu włoskim, pomówię o proboszozn z Ars i du- 
ohowieństwu francnskiemu podam przykład. * 

— hoé poświęcanie się stanowi kapłańskiemu nigdzie, po 
Włoszech, mie jest tak częstem, jak we Francyi, skutki ogólnej 
służby wojskowej dla duchowieństwa stają się coraz przykrzejsze. 
Najwięcej księży święci się podezas świąt Rożego Narodzenia ; 
zeszłego roku jednak w wielu dyecezyach nie udzielana Święceń 
w braku kandydatów. W największej francuskiej dyecezyi Rouen 
był tylko jeden ordynand, w dyecezyi St. Trinite trzech na 96 
miejsc opróżnionych; w dyecezy! Nevers jest jeszcze gorzej, tam- 
tejsza „Semaine“ pisze: „jutro, 22. grugnia udzieli ks. Biskup 
Święceń 1 dynkonowi, 5 subdyakonom, 3 minorystom a żadnemu 
kapłanowi, podezas gdy tyle osieroconych parafii, zawiadywanych 
przez sąsiednich proboszczów, potrzebuje kierowników.“ 

— W siraszliwy sposób mnożą się świętokradztwa, doko- 
nywane na Przennjświętszych Hostynch, Nie a kradzież chodzi 


złoczyńeom, bo pozostawiają złote naczynia a zabierają tylko sa- 
me Hostye, To też proboszezawie zaprowadzają automaty elektry- 
czne, łączące tabernaculum z ich mieszkaniem. 

— Pielgrzymi francuscy, którzy 7. grudnia opuścili port 
marsylski, przybyli 22. grudnia do Jerozolimy a święta Bożego 
Narodzenia spędzili w Betleemie, 


— Dla uzupełnienia podanej nieduwno wiadomości, że 
w dyecezyi Cambrai zebrano 33 miliony franków na szkoły ka- 
tohekie, notujemy, że jeden katolik z departamentu Nord ofia- 
rował na zalożemie 7 nowych katedr w Uniwersytecie katolickim 
w Lille 700.000 franków. 

— W sprawie szkoły wyznaniowej czytamy w poważnym, 
choć wolnomyślnym dzienmku Temps wyznania azozere, lecz nie wol- 
ne od złudzeń. Na pytanie tego dziennika w kwestyi moralnego wy- 
chowania młodzieży szkolnej, odpowiedział inspektor szkolny Fo- 
lika Pecaut „nwagami inspektora szkolnego“ a więc dokumentam 
plerwszorzędnego znaczenia. „Z uwag tych“, pisza Temps, „prze- 
bija się wzniosła moleneholin, melancholia silnaj a prostej duszy, 
która stwierdza, że mie osiągnięto celu. Z pewnością postęp Jest 
znaczny. Nauka zyskała we wszystkich kierunkach, leon postęp 
ten jest tylka powierzchowny i odnosi się jedynie do 
strony intellektualnej, Dzieci wiedzą więcej w zakresie geografii, 
historyi, arytmetyki a uozy się ich przystępniej; lecz ożyż wy- 
chowanie człowieka w szkole jest lepsze? Wykaztałeenia 
umysłu, wydoskonalenia serca, kultura moralna, ta dobra duszy, 
dla których nie ma statystyki ani egzaminu, są li na drodze po- 
stepu czy upadku?“ — „Zaden człowiek”, mówi inspektor Pá- 
caut, „nie uwierzy, by nasz dobrobyt narodowy zwleżał od wię- 
kszej mniejętności matemntyki, rysunków, ponieważ przedmioty 
te nie są w związku z wykształceniem sumienia i woli. Nasze- 
mu narodowemn wychowaniu zaś brakuje silnej duszy, t. j. sil- 
nej wiary, która wznosi się nad pówszedniość tam, dokąd dusza 
rwie się i gdzie znajduje szeraze widnokręgi.* Złem jest mate- 
cyalizm, który w sercach dziecięcych zabija wszalkie szlache: 
tne porywy. Temps charakteryzuje to złe jeszcze trafniej. „Pod 
płaszezykiem neutralności religijnej oparlo od łat 10 wychowanie 
moralne w szkole na naukowym pozytywizmie t. j. na zaakcen- 
towuniu godności ludzkiej, miłości ojczyzny i kultu ludzkości, 
Lecz dziecko, któremu w szkola ukazano wspaniały obraz czło- 
wieka, ojezyzny i rodzaju ludzkiego, skora stanie się młodym 
człowiekiem i wejdzie na arenę życia — poczyna czytać dzien- 
niki, w pracowni lub gospodzie styka się z ludźmi i nagle po- 
anaje, że człowiek jest złośliwam i upadłem zwierzęciem, ża 
w tej ojszyźnie, którą mu tak piękną ukazano, dachodzi się za- 
szczytów i majątku tylko podstępem lub gwałtem, że ta społeczność 
ludzka, której kazano mu ufać i część oddawać, pełną jest wy- 
stępku i niezasłużonega cierpienia. Jakaż sprzeczność między tem, co 
głoszone w szkole, a tam, czego uczy doświadczenie w cadziennam 
życiu l... Tutaj tkwi przyczynn tajemna rozczarowań, które dzieciom 
niesie i nieść będzie nauka pozylywistyczna. Bogiem Augusta 
Oomte'a jest człowiek." I my pojmujemy, że dziecko we Irancył 
wprędoe musi stracić wiarę w ludzi i ludzkość. Stan obyczejno- 
ści pnblicznej, skandale, które codziennie tam się pojawiają, 
usprawiedliwiają to zjawisko. Lecz po tem, co Temps napisat, 
jakiż podaje środek, nby wlać w duszę ożywiająca tchnienie ? 
Qzy może żąda, aby przywrócić szkołom charakter wyznaniowy ? 
Alet nie! Takiego ustępstwa liberalizm zdrowemu rozsądkowi nie 
zrobi. „Naukę wyznaniową, powiada Temps, zostawmy Kościo- 
łowi. So zaś do wspólnej religii uniwersalnej (1), która 
każdemu się nasuwa i która od pokolenia do pokolenia rozszerza 
postęp sumienia ludzkiego (1), tej nie wolna wykreślić z progra- 
mu szkół naszych, jeżeli nie mają runąć ich podstawy.“ Wige 
„religin uniwersalna", twór wyobraźni, który służył niegdyś libe- 
rałom w napaścineh na wszystkie religie, teraz ma ratawać 
szkoły, Tym szineznym środkiem, tym „wspólnym węzłem, który 
apaja ludzkość“ pragną na razie Francuzi chronić swa dzieci 
przed zabójczym powiewem materyalizmu. Wypadki z ostatnich 
czasów nie były więc dość poneznjące. Czyż potrzeba dotkliwszej 
nauki ? 

— l6. grudnia odbył się w Paryżu cywilny pogrzeb pra- 
zeza Izby deputowanych, Burdpan na koszt panstwa i w obecno- 
ści prezydenta rzeczypospolitej. Wolnomularze, którym się oddał 


był duszą i ciałem, urządzih mu wspaniały obchód pogrzebowy: 
w rękę dano mu różę a głową ozdobiono palmami. Ze jednak 
prezydent w takim obchodzie brał udział, choć jego stanowisko 
pozwalało mu się wymówić, to było nad wyraz przykrem dla 
katolików. Połowicznością nie zjedna sobie p. Oasimir-Fórier na- 
wet radykałów, Daleko konsekwentniej postąpiła Tzba deputowa- 
nych, wybierając prezesem Brissona wolnomularza i wynalazcę 
ustaw o zakonach. Wolnomulurze są naturalnie tym wyborem 
zachwyceni. Pewien ich organ, wychodzący w Tuluzie pisze : 
„Loża zjednoczonych przyjaciół i francuskiej nie- 
podległości w Tuluzie winszuje deputowanym, którzy oddali 
swe niezależne głosy i temu szozeramu mężowi, pełnemu przeko- 
nania wolnomularzowi, klóry swojemu postępowaniu zawdzięcza 
wysoką godność, powiłaną z uczuciem nadziel przez całą Frun- 
eyą. Wieczorem iluminowali wolnomołurze swe pomieszkania 
a dzienmki ich wyrażają ufność, że nowy prezydent otoczy swych 
braci potężną opieką, Że w Tuluzie taka rad rzecz jaana. 
Działy się tam niesłychane nadużycia przy wyborach gminnych 
a kierowała memi loża. Cały szereg "e braci dostał się do więzienia 
a prefekta usunięto, Teraz więc spodziewają się ratunkn od wpły- 
wowego prezydenta Izby. 

Niemcy. (Nauceyciedłe o dogmacia Trójcy Przenajśw 
łszej. — Socyalna demokracya a Teologia. — Nowi ssambe- 
łani papiescy). 

Germania pisze: W piątek, 14. grudnia, odbyło się bar- 
dzo liczne zebranie protestanckiego związku nauczycielskiego 
w Kiel, do którego należy około 800 nanczycieli szkół ludowych. 
Po załatwieniu spraw bieżących, mówił nauczyciel Martens o 
„kościelnym dogmacie boskiej Trójcy,“ Wyjaśnił „historyczny 
rozwój” lego dogmatu, jego formalne określenie w pismach ko- 
ścielnych, ustępy 2 Biblii, które go dowodzą i zakończył wnio- 
skiem: „Ponieważ ani Biblia (Il) ani katechizm nie 
wypowiadają wyrażnie dogmatu o boskej Trójcy, 
Bzkoła nie ma powodu go uczyć,* Wśród ożywionej roz- 
prawy po wykładzie okazało się, że większość zebranych zgadza 
mig z zapatrywaniem prelegenta. Odrzuceniem tego dogmatu, który 
Tertulian (ady. Praxenm c. 31) nazywa istotą nowego Testa- 
mentu, pozbawiło się nauezycielatwo artykułu wiary, którego nro- 
czysta wyznawanie odróżnia elirześcinn od pogan i żydów, a z któ- 
rym inne dogmaty chrześciańskie stoją i upadają. — Qiekawą jest 
uwaga, którą świeżo założony General-dneciger fur Schleswig- 
Holstein czyni z powodu tego wykładu. Pisza on: „Z powodu 
nauki o Trójcy Bożej popłynęły w ciągn wieków strninienio krwi. 
Luter radził nie bardzo rozstrząguć tę kwestyą, bo wiele tam zn- 
wiłości jest i zawsze być musi. Prawiebyśmy się z nim zgodzili, 
W każdym razie nie możemy szydzić z tego, który ze względu 
na zbawienie duszy nie chce odstąpić od wiary w trzy osoby 
Boże. Nie powinniśmy (U) jednak i tych czynić kaerzami, dla 
których Trójca jest tylko symbolem (1), przedstawiającym Nie- 
pojętego jako pierwiastek stworzenia, miłości i uspruwiedliwienia, 
Będziemy więc starali się mniej dbnó a to, w co nasi współbliźni 
wierzą, jak o to, co czynia.“ Sapienti sai! Zaiste dalej niepo- 
dobna posunąć „bezbnrwności.* General - dneeiger, który nieda- 
wno zajął miejsce konserwatywnego Kieler Tageblatt, ma stać 
w ścisłych stosunkach z profesorem Lehmanun-Hohenberg, znstę- 
pea znanych tooryi Egidy'ego. Piękne to byłoby chrześciaństwo, 
tak, jak pqkną będzie nauka nauka szkolna z wykluczeniem do- 
gmatu o Trójcy Przenajświętszej, * 

— Ojciec ów. zamianował dwóch zasłużonych kapłanów 
dyecezyi w Fuldzie, profesorów seminaryum biskupiego, ks. An- 
drzejn Schick'n i ks. dr. O. Gutherletu tajnymi szambelanami. 
Ks. Gutberlet jest wydawcą rocznika filozoficznego i profesorem 
dogmatyki, apologetyki i propedentyki, Ks, Schiek nietylko gor- 
liwy, pohóżny kapłan ale i dzielny obrońca lndu, wydaje pismo 
ludowe Postańca Bonifacego w przeszła 10.000 egzemplarzach, 
a na fundusz zapomogowy dla ubogich aspirantów do stanu ka- 
płańskiego zebrał przeszła 100.000 marek. Niezmordowany spo- 
wiednik i kaznodzieja znaleźć umie dość czasu, uby pracować 
w Śtowarzyszeniach relgijnych 1 gospodarczych i brać udziuł 
w zgromadzeniach wyborczych. W Seminaryum wykłada moral- 
ną, patrologię i patryatykę. 

— Socyalnę demakracyę i „nową teologię (protestancką) 
wymieniają częstokroć razem, oo nia małp gniewa zwolenników 


tej ostatniej. Jakżeż zapatruje się na to socyalna demokracya ? 
Freie Presse, pamo socyslna-demokratyczne, wychodzące w Elben- 
feld wita w numerze z 4. grudnia liberalnych prafesorów teologii, 
jako „dzielnych“ współpracowników, piaząc, że socynlni-demo- 
kraci tyle mieli do czynienia z kwestyumi polityeznemi i społe- 
cznemi, iż im nie zostuło cznam ni siły „wymiatać resztę przesta- 
rzałych pozostałości dawno już przez naukę zniwenzonych prze- 
sądów. Pokazało się jednak, że do tego przydali się tymczasem 
doskonale inni ludzie a mianowicie duehowni i profesorowie teo- 
logii, którzy wymiałaniem tem zajmują się w sposób godny po- 
dzięki. Biorą się dzielnie do dzieła. Na religię, na awoją religię 
w bojaźnią Bożą, lecz ostro. T. zw. „odwieczne prawdy“ 
religii chrześcinńskiej, jednę po drugiej odsłaninją jako przesąd. 
dnehowni a więc ci, y to najlepiej muszą wiedzieć. Chrze- 
ściańską teologię rozbijają po kawałku ale z całą pewnością sa- 
mi profesorowie teologii." Powinszować teologom protestanckim, 


Saksonia. Stowarzyszenie szlacheckie w Saksonii uchwaliło 
niedawno „że nie tylko przykazanin morałne i obowiązek duwa- 
nin przykładu — jakkolwiek są to najważniejsze powody — lecz 
także smutne położenie gospodarcze wymaga porzucenia przesn - 
dnego zbytku i źle zrozumianej reprezentacyi stanu i że powrót 
do poważnej prostoty dawnych czasów duiś bardziej miż kiedy- 
kolwiek staje się szczególna ważnym obowiązkiem." 


Bulgarya. Propaganda mianownła © Doułeet, pasyonistę, 
Biskupem w Ńikopolis i wikatyuszem apostolskim Bnigaryi pół- 
noenej. ©. Doulcet liczy lat 87, jest wychowankiem francuskiego 
seminarynm w Rzymie, antorem znamienitego dzieła o stosunku 
Kościoła do państwa w IV. wieku. Był profesorem w seminarynm 
Notre Dame de Champs, następnie wstąpił do zakonu Pasyoni- 
stów i zaraz po skoliczeniu nowłeyatu udał się do Bułgaryi. 
Charakteru łagodnego lecz stanawozego, pełen stałości i wyirwa- 
łości, bystrego umysłu jest O. Douleet kapłanem wzorowym i po: 
siada szeroki widokrąg. 


Włochy. (Katolicy a wybory. — 300 letnia rocznica 
smierci Torquata Tassa). 


Z powońdn możliwości rozwiązania izby depntowanych i roz- 
pisania nowych wyborów poruszają organy Orispiego anown py- 
tanie, czy papież nie pozwoli przecież wziąć katolikom udziału 
w wyborach. Aby zamknąć dowolną dyskusyą w tym przed- 
miocie, pisze „Osservatore Romano“: Widzimy że z powodu 
prawdopodokieństwa nowych wyborów dzienniki liberalne odgrze- 
wają dawne frazesy o udziale, jaki mogliby w meh wziąć kato- 
leg. Jeżeli taka paplanina była kiedy nierozumną i nienzasa- 
dnioną, to jest nią z pewnością dzisiaj w chwili, w której 
ogromny » pełen rozmaitości szereg faktów, równie bolesnych, 
jak widocznych, wykazuje i potwierdza wysoką mądrość rzym- 
skiego papieża, który zdała utrzymuł katolików włoskich od 
owego pełnego zabójczych wyziewów koła, w którem zbrudziło 
się tyle dobrych imion, tyle błędów popełniło, tyle winy nagio- 
madziło. Dzięki tej abstynencyi możemy my, katolicy i tyłka my, 
katolicy, stanąć z podniesionem czołem przed przyjaciółmi, ponie- 
wał nikt i pod żadnym względem nie może nas oskarzyć o winy 
polityczne lub nieprawidłowości finansowa. Zsehowuliśmy święty 
skarb wielkich zasad katolickich i szlachetnych uczuć chrześcinń- 
skich nietkniętym i czystym i wolni jesteśmy od odpowiedzial- 
ności ustawowej i moralnej za bolesne stosanki polityczne i spo- 
łeczne naszej ojczyzny, Sprawa ma się tak, że na każde wez- 
wanie pupieża i ojczyzny możemy być gotowi, na wezwnnie 
takie odpowiedzieć możemy niezużytem siłami i połączyć się pod 
starym katolickim sztandurem, wolnym od wszelkiej zmazy. 
Stoimy więc do chwili powołania gotowi i w komplecie. Zatrzy- 
mujemy nasz dawny sztandar; nie kompromitujemy Świętej 
sprawy prawdy i sprawiedliwości dzikim krzykiem i przed- 
wozesnem działaniem, Słuchamy tego, który ma prawo i obo- 
wiązek nam rozknzywać; mniemamy że lepiej być posłusznym 
niż obłudnym ; pamiętamy że w wielu wypadkach najrozumniejszą 
i najpraktyczniejszą jest polityka, którą Tacyt określił słowami: 
Inertia sapientia. 

— 15. kwietnia 1896 upłynie 300 lat od śmierc Tor- 


quała Tassa. W wielu miasiach włoskich czynią przygotowania 
do uroczystego obchodu tej rocznicy. Główna uroczystość odbędzie 


się w miejscu urodzenia Tassa, Bergamo, gdzie też stoi jego 
pomnik, 


Tunis. W Suzie zmarła w ośmdziesiątym czwartym roku 
Życia bogobojna siostra Józefina Doffer za zgromadzenia Sióstr 
św. Józefa od Objawienia (Soeurs de Saint Joseph d’ Apparition). 
Byla ona wcieleniem wszelkich enót; z najwyższą ofiarnością 
i lekceważeniem niebezpieczeństwy poświęcała się chorym i ubo- 
gim. Posiadała krzyż francuskiej legii honorowej i wstęgę tune- 
tnńskiego orderu Nicham-lftiknr. Pogrzeb odbył się z paradą 
wojskową R nad grobem przemawiali pułkownik 1 przełożony 
gminy. Tłumy wszelkiego wyznania pospieszyły oddać ostatnią 
posługę zmarłej, a gdy w czasie pogrzebu lunął deszoz, oddawna 
uprygniony jej przypisywali Arabowie tę łaskę niebios. 


Holandya. W Holandyi od początku XVII, wieku trzy 
miasta mają uniwersytety, mianowicie: Leiden, Utreolit i Gronin= 
gen. W najnowszych czasach stanął kosztem miasta czwarty uni- 
wersylet w Amsterdamie, Według statutów Rada miejska mianuje 
profesorów, Owoż skutkiem zabiegów p. Watterschot von der 
Gracht, gorliwego katolika, zasiadającego w Radzie, ustanowiono 
w uniwersytecie amsterdamskim katedrę filozofii tonistycznaj, Po- 
nieważ zaś szło o wzkłud nauki katolickiej, radni prosili Arcy- 
biskupa w Utrechcie, aby w porozumieniu z czterema swemi Su- 
frapanami wskazał odpowiedniego profesora. Biskupi jednomyślnie 
wskazali na O. Wincentego de Groot, (mylnie w Nr. 52 z. r. 
nazwanego „de Gert“) przeora konwentu w Nimwegen, który ka- 
zaniami i pismami swemi szeroki zyskał rozgłos i zasłażoną 
sławę. 

Na dniu 1. października z. r. O. Wincenty de Groot w obec 
licznego orszaku słuchaczy uroczyście objął w posiadanie katedrę 
filozońi tomistycznej Zjawili się obok profesorów uniwersytetu : 
burmistrz miasta Amsterdamu z radnymi i minister oświaty, a 
nadto prawie w komplecie mężowie, oddający się sztukom i nau- 
kom w Amsterdamie, wśród nich wielu także nkatolików. Obeena- 
ścią swoją uświetnili wykład wstępny: metropolita Holandy, 
Arcybiskup Piotr Mateusz Śnickera i ks. Biakup Kaspar Botte- 
mans z Harlemu, Na pierwszej godzinie nowy profesor przedsta- 
wit św. Tomasza jako księcia filozof. Na rok 1894 ogłosił O. 
Groot wykłady z psychologii i biologii według św. Tomasza. 
Uczniów zapisało się 120, między nimi niektórzy akatolicy, Nie- 
zaszkodzi dodnć, że po raz pierwszy od trzech wieków udało się 
katolikom w Holandyi wymódz ua większości innowierczej stwo- 
rzenia katedry katolickiej, 


Wiadomości dyeeezyalne. 


Arohidyecezya lwowska obr. taé. 


Tnstytucyę kanoniczną na probostwo w Mogielnicy otrzymał 
ks. Józef Skwierczyński, proboszez w Rodatyczach; — 
na probostwo zaś w Rodatyczach ks, Antoni Sylwe- 
ster, prob. w Mogielnicy. 

Administracyę exourrendo w Andrnsfalwie powierzona ks, 
Janowi Kubasskowi, proboszczowi w Hadikfalwie, 

Administacyq osieroconej parafii w Trembowli powierzono ka. 
Józefowi Piaskiewiczowi, miejscowemu kooperatorowi a 
probostwa w Podkamieniu ad Brody O. Raczkowskie- 
mu Franciszkowi, subprzeorowi 00. Dominikanów 
tamże. 

Kooperatorem w Podkamieniu koło Brodów ustanowiony zo- 
stał 0. Albert Nowiński Zakonu Kaznodziejskiego 
2 Żółkwi. 

Jurysdykcyą otrzymał 0. Kotier Tomasz z Zakonu Kazno- 
dziejskiego w Podkamieniu koło Brodów przeniesiony 
do Konwentu żółkiewskiego. 

Konkurs na Tartaków i Trembowlę ogłoszony został z termi- 
nem do końen lutego 1895. 
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Dyecegya krakowska. 


Przeniesieni: ks. Fsanciszek Szewczyk, koop. z Rychwałdu 
na elspozyturę do Gilowie; ka, Michniak z Tyńta do 
Skawiny. 

Aplikowany do Rychwaldu na wikarynsza ka, dr. Jan Babiez. 

Uwolniony z posady wik, w Skawinie ks. Wojciech Dudziń- 
ski; osiadł przy kościółku w Krzeczowie, parafii 
Lubień, 

Dyecesya tarnowska. 


Prezentę na probostwo w Śłopnicach królewskich otrzymał ks. 
Józef Boxa, dotychezosowy wik. w Górze ropczyckiej, 


go numeru dołączamy 


HG" Do całego nakładu dzisiej 
Prospekt 

księgarni p. Kubaczki i Lange, w Białej na dwutygodnik p. 

t „Ńwiatłoć, który ‘uwadze Szanownych Ozytelników na- 
szych polecamy. 


Najtańszem czasopismem polskiem jest 


NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA. 


Co 2 tygodnie zeszyt 7 lub 8 arkuszowy naprzemian. 
HE Każde dzielo stanowi dla siebie asobny Tom. “$B 
Roeznie 180 arkuszy == 8.000 stron. 


W roczniku 1895 zamieścimy: 


gz u LA ed AA O _, 
d. Burckhardta: Kultura odrodzenia we Włoszech. 

Ks. W. Kalinki: Sejm czteroletni. 

E, Lipnickiego: Anarchizm w teoryi i w ezynie. 

A, Lisiekiej: Życiorysy p. t- Ze Świata muzyki. 

A. Michaeiisa: Hygiena palenia. 

Prof, K. Morawskiego: Szkice ze świata klasycznego. 

Prof, St. Tarnowskiego: Studya do historyi literatury polsk. 


Sewera: „Na szerokim Świecie. 
M. Rodziewiczówaej: „2 głnszyć. 
nowieści F. Prażmowskiej: Nowele. 
i nowelle: | J. Oglńskiego: Książę Hoťuba czyli Don Ki- 
szot XIX. wieku. 


Prenumerata roczna: 


Oryginane 


w Krakowie : . . 3 75 6 ztr. 
„ Austryi - i s s . ac 
s Niemczech ; - z í B- 


cenną premię. “W 
Prennmerata kwartalna: 
w Krakowie 1'50 zł, w Austryi 1°75 zł., w Niemczech 
A zł. 
Dokładny Prospekt tudzież ZESZYT OKAZOWY wyseła- 
my darmo i oplatnie. 


HE" Prenumerstorowie taloroczni otrzymają 


„KRAKUS“ Í rozpoczyna z dn. 1. stycznia 5-ty rocznik. 


illustrawany tyga- Przedpłata roczna z przesyłką zł. 8 — 
dnik dla Iudu n » w Krakowie „ 2:60. 


SĘ" Pronunieratę przyjmuje każda Księgarnia. -u 
Nakład i własność 
Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie, Rynek, Pałac Splski. 2—4 


1 
Tylko co wyszla z druku braszure | MICHAŁ KARA AŠ 


pod tytułem: A 
w Krakowie, mały Rynek 
HEAO EIR Z Ay zo nA 
i zebranie treściwa głównyc: PE mód, RR h 
TI świata! . E. kslecin Knrdynaln ina 
prawd wiary świętej ECE 
zastosowane do potrzeb parafialnych] poleca 
pra Wielebnemu Duchowieństwu 
ka. Br. B. 


Wina węgierskie, czy- 
Wydanie piąte poprawne z 2 obmz| Ste naturalne, różnej 
kami. Cena egr. 2 ct, 100 egzempl. jakości 

T50 zł, 


po umiarkowanych cenach, 
Nakład Księgarni Katolickiej Paskawe zamówienia wykonuje 
Dr. Władysł, Miłkawskiego., 


wszelką sumiennością. 
uskuteczniam z piwnic 
w Krakowie. l 


miejskich bez apłaty konsumoylnej, 


Mam zaszczyt zawiadomić 


Wielebne Duchowieństwo, że z dniem dzisiejszym mój Sklad | 
przedmiotów religijnych i wydawnietwo książek do nabożeń 
stwa znacznia powiększyłem i przeniosłem na ulicę Kopernika 
l. 2 naprzeciw apteki W. P. Mikolascha, 
Dziękując za dotychczasowe względy polecam się i nada! 
Wielebnemu Duchowieństwu. 
Wincenty Kuczabiński, 


we Lwowie, ulica Kopernika |. 


REN | |. 7 U 
WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lwów, ul. Kopernika 1 2 
Wydawnictwo książek do nabożeństwa i 
Skład przedmiotów treści religijnej 


i artystycznych 


Stanye dragi krzyżowej 14 obrazów. Pluskorzeżbn, olejno malowane na | 
płótnie (oleodrvki na płólnie) francuskie chromólitografa- 
wane, litografie, sztychy i t d 

Obrazy da kościolów, ornaty, stuły, chorągwie rzymskie í sztandary. bi- 
Tety, bielizna kościelna i 1. d. pa cen: rycznych, 


Stacye drogi krzyżowej (14 obrazów) 


oleodruki od 5 zł. do 50 zł, 
tografie paryskie od 4 da 35 
na zamówienie w ciagu 6—8B tyg 
żądanie w ramach dębow 


hromoli- 
(tylko 


- litografie ód 2 do 20 zł., 
olejna malowan 
ini) od tra da 35 


Iuh na b, ałospnych lub 
łykami i tabliczkami; od n jszych do ba 
cenach ych dostarczy 


Specyalny skład artykułów treści religijnej 
li książek do nabożeństwa | 
Kazimierza Zajączkowskiego, 


w Krakowie, plac Maryacki 1, 8. 


me Pracownia | poziotnioza >s; 


Walenty Jakubiak 


ul.Sykstuska |. 20 (róg ul, Koścluszki). 
Wykonuje wszelkie roboty 


w zakres pozłotnietwa wchadzace, 


| 


0 
|; olcieokowska Aniela, Kraków, 

Grodzka l. 40, II, piętro po- 
jeca się Wielebnemu Duchowieństwu 
do wykonywania wszelkich 
kościelnych, również wszelki 
zny kościelnej po najtańszych cenach 


Go wiki -ære % Krakowie może odstąpić : 
Ks. Krukowski Większą aow opr. eto 
ralną za 8 złr. Pastoralna V ed. 3 str. Katechetykę 1 złe, 50 
Wykład szk. perykop 1 «kr. Nauki katech. 2 złr. Preewo- 
dnik katech. II kl. 1 zlr. Rocznik kazań 2 dr 50 et. Kazania 
o M. B. 2 złr. Katechizm Tryd. 2 zł. Różnych kazań 60 et. 
Ośm roczników majówek 2 zl. 50 et. Złotą książeczkę o pra- 
Mtyce pokory 30 et. Daje też za tyle intencyj, ile koron kwota 
wynosi. 


oti 


Kazania o Mece Pańskiej 
Ks. Tomasz Dąbrowski, 
katecheta gimnazynlny w Stanisławowie, 


PRACOWNIA RZEŹB I ORNAMENTÓW Z DRZEWA © 
Tadeusza Sokulskiego 


we Lwowie, 


Pl ulica Łyczako: 


ołtarze I wszelkie ozdoby kościel: 


a J, ża 
poce! 


ch umiarkowanyci 


! Zmpełnie bezpłatnie ! 
jako premię, otrzyma każdy prenumerator „Nowego Dzwonkać 


KALENDARZ na rok 1895. 
Przedpłata na „NOWY DZWONEK“ wynosi: 
rocznie 3 zł. 
półrocznie . 1 sł. 50 et. 


Redakcya „Nowego Dzwonka w Krakowie, 
ul. Basztowa l. 4 1—4 


Adres: 


Jan Śliwiński, 
arganmiatrz, — ul. Kopernika 16. Lwów, 
poleca: 


ORGANY KOŚCIELNE 


systemu stożkowego, 
znakomitej konstrukcyi, 


! lepsze od zagramcznych ! 


Pierwszy koncesyonowany katolicki 


SF ZAKŁAD MEDALIKÓW 5 


„Kmanuel od św. Józefa" 


—ZEE Kraków, ulica Sienna liczba 12. SE 
Posiada zapas gotowych medalików z wizerunkami 
Świętych 2 polskimi i ruskimi dla obrządku grecko-unickiego 
napisami oraz przyjmuje zamówienin dla wykonania na miejscu. 


z LJ s emer "a O 
Organista-introligator ny uży, maey 
dyrygować chórem śpiewu poszukuje innej posady ze waględów famailij- 
nych; że jest bez zarzulu, może się powołać indectwa swego datych- 
czasowego proboszcza i tylko na własne życzenie chciałby zmienić to 


Adces: lzef Krajewski Monasterzysika. 


TRIEŚĆ: Sprawy szkolne. — Demokracya katolicka w Polsce. — Wspólny list pasterski Biskupów węgiersckih, — Rok 1894 


w dziejach Kościoła. 


Wilnsnośi 
WYDAWCA I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY : 


— Z Tow. wzuj. pomocy kapłanów. 


— Bibliografia. — Kronika kościelna. — Wiadomości dyec, 


Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
ks. Z. Lenkiewicz. 


Z Drukarni W. Łozińskiego. 


